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, . Sejmowym. — Frojekta Słow a . —  Język  

8 i Urzędowym językiem gr. kat. konsystorza  
N ew sk ieg o . -  TruJny ;oród „burnln" centralisty- 
c*nego. -— S p ia w y  handlowe i bankowe. — Au- 
* 10łręg(er8ki preliminarz na r. 1877. —- Sprawa 
^Schodnia; am nestja pow stańcom ; stan Serbii. —  

Sejmu pruskiego. —  Otwarcie kortezów  h isz p a ń ­
skich. —  Z A ten. — W iece w P oznańskiem . —  
P oddan ie  s ię  Abdurachmana A w tobaczego Mo­
skalom .)

Z W iednia otrzymuje my następujące ważne 
doniesieni*: . D e l e g a c j a  n a s z a  zajmowała 
się spraw ą f u z j i  k o l e i  g a l i c y j s k i c h ;  po ży­
wych rozprawach większość oświadczyła się 
p tieciw  odnośnemu przedłożeniu rządowemu. 
F uzja ma przeciwników i pomiędzy nieprzyja­
ciółmi naszymi, k tórzy  sta rać  się będą ze­
pchnąć ją  z porządku dziennego. R a d a  p a ń  
a t w a  będzie zapewne d. 26 .  b. m. zamkniętą 
Utworzenie osobnego w ę g i e r s k i e g o  b a n k n  
biletowego je s t pewnem."

Musimy ubolewać nad uchwałą delegacji 
w sprawie zlania kolei galicyjskich, z powo­
dów, k tóre niedawno wyluszczyliśiny, popiera­
jąc  zlanie. Zlanie, dzisiaj odrzucone a nawet 
choćby tylko odłożone, już zapewne nigdy albo 
Bóg wie kiedy przyjdzie do skutku; k raj nie 
otrzym a drugiej jednolitej linii kolejow ej, obok 
kolei K arola-Ludw ika, i bardzo wiele ucierpi 
już na samem rozerwaniu transportów  i mani­
pulacji, jak ie  obecnie panuje, a które tylko zla 
niein kaw ałków  usunąć można.

Słowo potwierdza, że wszystkie k ra je  z za­
dowoleniem przyjęły wiadomość o mianowaniu 
hr. W łodzimierza D z i e d  u s z y ć  k i e g o  rnar- 
8 z a ł k i e m  sejmowym, i pow iada: „Nie sprze­
czamy się o to, że nowy m arszałek, chociaż 
przodkowie jego liczyli się do Rusinów, nważa 
się teraz z a 'Polaka, ale je s t on raczej mężem 
nauki i pracy, jak  politykiem. Dotychczas ża­
dna z gazet polskich nie zalicza go do jak ie ­
gokolwiek stronnictw a; i jeżeli się o uirn wspo­
mina, to tylko jako o mężu pracy, mecenasie i 
przedstaw icielu nauki i pomyślności prowincji 
naszej. Należałoby spodziewać się, że hr. I)zia- 
duszycki jako m arszałek nie pokrzywdzi uczuć 
reprezentantów  tego narodu, do którego przod­
kowie jego należeli."

Z powodu blizkiego już otw arcia sesji sej­
mowej pisze Słow o: „Należałoby zwrócić uwagę 
na to, że ta  ses a je s t ostatn ią  w bieżącej ka- 
dą*cjj, a  wrażenia jej wielce oddziała ją na wy­
nik p r z y s z ł y c h  w y b o r ó w .  Nasz lud już 
nie je s t  tak  obojętnym, ja k  był pięć, sześć l*t 
temu i za jakiego m ają go przeciwnicy jego. 
(Czy tu mowa o jurcach, moskalofilach i cen 
tralistach , którzy są jedynymi ludu ruskiego 
przeciwnikami w G alicji? — p. r. G. N.) b ie­
dzi on bardzo gorliwie przebiegu spraw  w se j­
mie, znane mu są machinacje co dopro jek tu

ustawy drogowej,  propinacji  i tym podobnych 
Spraw, najbliżej go dotykających.  W tym s t a ­
nie rzeczy reprezentanci  tego ludu powinni i 
na nadchodzącej  sesji wystąpić „serjozno" w 
obronie praw jego i nie zaniedbywać ż a d n e j  
sposobności do podnoszenia takich kwest.yj, 
k tóre dobrobyt  jego mają na celu. Na ostał nich 
sesjach, j a k  to już skons tatowaliśmy,  lud nasz 
nadzwyczaj  mato p e t y c y j  wnosił.  Zdaniem 
naszem, petycje, mogłyby postawić jeszcze sil­
niejszy dowód, ja k ie  j e s t  usposobienie więk­
szości sejmu obernego co do spraw naszego 
ludu. Tuszymy, że kółko pa tr jotyczue  każdego 
powiatu omówi i zbierze wszystkie  przedmioty,  
co do k tórych  gminy całego powiatu powinneby 
wystosowj wać petycje, a zarazem pos ta ra  się
0 wysłanie tych petycyj do sejmu. Od naszych 
inteligentnych postów mamy zaś prawo wyma­
gać, aby w bieżącej sesji każdą ogólną sprawę 
poruszać się s ta ra li.“

Niedawno temu Słowo wzywało do przy­
gotowania agitacji z powodu niedalekich już 
w y b o r ó w nowych do R a d  g m i n n y c h ,  
a mianowicie, aby gminy ruskie swoich księży 
do tych Rad wybierały.

Lwowski gr. kat, k o n s y s t o r z  m e t r o ­
p o l i t a l n y  uchwalił d. 10. bra., prowadzić 
k o r  e s p o n d e n cj ę z wszystkiem i władzami, 
tak  politycznemi ja k  autonomicznemi i ctucko- 
wnemi, wyłącznie w języku r n s k i m .  Ustanie 
jnż przecie nareszcie owe okropue kore­
spondowanie nawet z własnem podległem d u ­
chowieństwem po niemiecku. Powyższa nchwa- 
ła konsystorza je s t podobno w części naszem 
także dziełem. Niechaj jednak przytem konsy­
storz u św. Jerzego nie zapomina, że język polski 
je s t z praw a i z przyrody równouprawniony 
z językiem ruskim, i że konsystorz powinienby 
postarać się o jak iś modus videndi z owemi 
władzami politycznemi, autonomicznemi i du- 
chownerai na podstawie tego równouprawnienia
1 wzajemności.

„B u n d" c e n t r a l i s t y c z n y ,  czyli z la ­
nie frakcyj centralistycznych przedlitawskiej 
Izby posłów bardzo powoli się rozwija. Jak  
wiadomo, znauy nam projekt, przez delegatów 
czterech frakcyj centralistycznych (jako czw ar­
ta  przyjęci zostali Rnsscy) ułożony, miał pójść 
pod zatwierdzenie pojedynczych klubów. Na po­
siedzeniu klubu postępowego z d. 16. hm. wy­
toczono tę  sprawę. P. Fux po długim wstępie 
wniósł następującą zmianę wstępu projektu de­
leg a tó w : „Kluby centralistyczne, aby w kwe- 
stjach prawno-politycznych, a mianowicie co do 
odparcia pretensyj w ęgiersk ich , dążących do 
nałożenia większych ciężarów na Przedlitaw tę, 
wspólnie postępować można, zaw ierają umowę 
następu jącą: Członkowie klubów centralistycz­
nych będą w powyższych spraw ach odtąd u- 
phwalać tylko na wspólnych zebraniach “ Ko­
piec projektu ma brzm ieć. „Uchwały stronn i­
ctw a tylko w tedy są obowiązującemi, tj tylko 
wtedy żadnemu członkowi stronuictwa centrali­
stycznego nie woluo w Izbie wbrew uchwale 
głosować, jeżeli na dotyczącem zebraniu ,

z wymienieniem tego celu zwolauem, były co- 
najmniej dwie trzecie członków obecnemi a co- 
najmniej absolutna większość  ogółu członków 
s tronnic twa  uchwalę przy ję ta  i takową jako 
kwest ję stronnictw a uznała."

W niosek p. F u x i  zam ierza przeto jeszcze, 
bardziej ograniczyć możliwość przyjścia do 
skutku uchwał, cale stronnictwo obowiązują­
cych, niż projekt delegatów, a więc „bund" 
najzupełniej sprowadzić do absurdu. Podczas 
mowy p. Fuxa przybył p.  Scharschmid od klu­
bu centrum, z zawiadomieniem, że klub cen­
trum (m inisterialny) p rzy ją ł p rojekt delegatów, 
i tylko wynurza życzenie, aby końcowy ustęp 
projektu brzm iał: „Taka uchwala tylko wtedy 
jest obowiązującą, tj. tylko wtedy nie wolno 
członkowi stronnictw a przeciw niej głosować w 
Izbie, jeżeli uchw ałę przyjęła i ta to w ą  jako 
kw estję stronnictwa nznala większość dwóch 
trzecich członków obecnych równająca się co- 
nąjmniej absolutuej większości ogółu członków 
stronnictwa, potrąciwszy tych, co donieśli, że 
są chorzy, albo urlop wzięli." I ta  poprawka 
je s t więltszera ograniczeniem niż projekt de­
legatów.

P. Kopp wniósł następującą poprawkę: 
„Klub postępowy przyjmuje projekt delegatów 
ze zmianą, jakiej sobie klub centrum życzy; 
oświadcza jednak, że sprawy, które nie doty­
czą rokowań bieżących z Węgrami, tylko w te­
dy mogą na zebraniu ogółu członków centra 
listycznych być traktow anem i, jeżeli wszystkie 
kluby pojedyncze na tak ie  rozszerzenie kompe­
tencji przyzwolą." Popraw ka ta  wnosi już 
zmianę zasadniczej podstaw y bundu.

Podobną popraw kę wniósł p- Wildauer, a 
p. W alterskirchen wniósł, aby co do życzenia 
centrum jedynie uchwalić, że klub postępowy,; 
upoważnia swoich delegatów  do zadośćuczynie­
nia onemu.

Po długiej rozprawie odrzucono wnioski p. 
F u x a ; to samo odrzucono życjęnie centrum 
jako wniosek, i uchwalono przyjąć je  jąko p ro­
ste życzenie, a odnośnie jako instrukcję dla 
prezesów i delegatów. Projekt d e n a tó w  przy­
ję to  wszystkiemi glosami przeciw jednemu, — 
ale też zarazem  przyjęto powyższą poprawkę 
Koppa, z wykreśleniem tylko wyrazów „przyj­
muje projekt" aż do „centrum  żyćzy."

Drugie czytanie projektu k a r i w e ą c j i  r u ­
m u ń s k i e j  nastąp i w Izbie posłów dopiero 
w przyszłym tygodniu ; do glosa już się zap i­
sało przeciw 15 posłów, za nią 5 (między tymi 
anticentralista W eiss von Starkenfe.s).

FrtmdenUatt donosi: „W ę g i e r  s fc i b a n k  
biletowy można uważać za gotowy. Na odby­
tych z miuistrami węgierskimi konferencjach 
nikt nie ukazał się tak n przed mającym jak  p. 
Lucam (jeneraluy sekretarz c. k. banku naro- 
dowego i przeciwnik W ęgrów). Bank węgierski 
będzie założony, a to zupełnie śamoistny, ale 
ze statutem  i regulaminem c. k. banku narodo­
wego. Kto d* fundusze. je#*c*e ni® wtacydowa- 
no. Zasadę kartelow ą co do not i pokrycia me­
talowego przyjęto. Co do długu 8Qinilionowegol

(które bank narodowy pożyczył państwa je ­
szcze przed ugodą austro-w ęgierską w notach 
po 1, 5 i 50 z l r ) utorowano umowę, wszelako 
nie w związku z kw estją bankową, ale z ugo­
dą finansową (austio  - węgierską). Konfereucje 
odbywały się ustnie, bez protokołu, umowa je s t 
jednak tak  dokładnie omówioną, że każdego 
czasu spisać ją  można i że porozumienie za 
stanowcze uważać należy."

Pisma węgierskie zaprzeczają, jakoby t r a  k- 
t a t  h a n d l o w y  z W ł o c h a m i  dopiero po 
ugodzeniu się A ustrji z W ęgrami co do sp ra ­

wy c 1 o w o h a n d 1 o w e j mógł być zawartym, 
gdyż trak ta t ten nie polega na clowęj jedności 
Austro - W ęgier, i W ęgry jako osobny okręg 
cłowy zawarłyby go na tych samych w arun­
kach co A ustrja. Z tego powodu więc wcale 
uie jes t pewnem, czy R ada państw a będzie się 
jeszcze w czerwcu zebrać musiała.

W szystkie prace przygotowawcze doaustro- 
węgierskiego p r e l i m i n a r z a  wspólnego na 
r. 1877 są już pokończone. J a k  z Pesztu  do­
noszą, e ta t m iuisterstw a wojny będzie znacznie 
wyższy jak  na rok bieżący.

Joden z dzienników wiedeńskich dowiaduje 
się z Konstantynopola, że tam myślą na serjo
0 umożliwieniu p o w r o t u  w y c h o d ź c o m  
b o ś n i a c k o - h e r c e g o w i ń s k i m  do kraju, 
jako o sprawie, k tóra wraz z reformami ma się 
przy czynić do uśmierzenia powstania. H r. An- 
drassy miał w tym celu rozpocząć rokowania 
z P ortą  co do am nestji; ma być niepłonna na­
dzieja w powodzenie tych rokowań tak, że rząd 
anstrjacki będzie w stanie rychło „poradzić go­
ściom" swoim, aby wracali do kraju. Powiada 
ją  naw et, że już sułtan polecił cgłosić powsze­
chną, bezwyjątkową amuestję.

Sądząc z dzienników serbskich, 8 y t  u a- 
c j a w S e r b i i  je s t bardzo niepokojową. Isłok
1 Otlobodienje w namiętnych artykułach  uderzają 
na rząd, i odwołają się do proletarjatu . Umiar­
kowany Widowdan rozwodzi z tego powodu ża­
łosne skarg i: „Usiłowania skierow ana są  nie ku 
temu, aby pozyskać życzliwość wielkich mo­
carstw , jeno sympatję komitetów rewolucyjnych 
w Zurychu, Genewie i Londynie; zamiast przy­
jaźni wielkiego sąsiedniego cesarstw a, pracuje­
my w pocie czoła, aby wyżebrać sym patję ta j­
nego nihilistycznego komitetu w Moskwie." 
„Dokąd dążymy?" zapytuje dziennik, i daje mało 
pocieszającą odpowiedź: „Upadek Serbii jest 
nieodzowny, jeśli kroczyć będzie nadal po dro­
dze dotychczasowej, upadek ten  jednak poprze­
dzi straszna wojna domowa." Przesilenie mini­
sterialne nie nstaje; gabinet postanowił z&cią 
gnąć przymusową pożyczkę wewnętrzną.

S e j m  p r  a s  k i już rozpoczął swoje posie­
dzenia, które były przerwane sesją parlamentu 
niemieckiego Z  ważnych spraw, które czekają 
załatw ienia, będzie najpierw  projekt ordynacji 
drogowej, nad którym odbyły się już wstępne 
obrady. Poseł Heeremann był zdania, aby usta­
wa obejmowała tylko ogóluc postanowienia, a
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prowincjom pozostawiła ich wykonanie. Posło­
wie W itt i Magdziński ubolewali nad upośle- 
dzoaem stanowiskiem księstwa Poznańskiego. 
Izba przekazała projekt komisji z 28 członków. 
Następnie będą traktow ane sprawy o zarządzie 
majątków dyecezjalnych, i o języku urzędowym. 
Jeden z żydowskich dzienników wiedeńskich p i­
sząc o licznych petycjach z W ielkopolski przeciw  
projektowi ustawy o języka urzędowym, prze­
sądza z góry tę sprawę, powiadając, że.petycje 
uie wpłyną na decyzję sejmu. W idać działal­
ność funduszu gadzinowego. '

K o r t e z y  h i s z p a ń s k i e  zebrały się na­
reszcie. Mowa tronowa odstępując od tradycji 
przyjętych przez w szystkie niemal dwory, daje 
obraz wcale pessymistyczny stosunków we­
wnętrznych kraju. Da się ona tak s tre śc ić : 

„Panujący mając złyćh doradzców i p rzy­
wiedziony do bezsilności, nie może nic osią­
gnąć. Udam się jak najspieszniej na widownię 
wojny, aby się przyczynić do przywrócenia po­
koju. Stosunki moje z obcemi państwami są 
przyjacielskie. Rokowania z gabinetem wa- 
shfngtońskim mają cechę przyjainą. Spodzie­
wam się rychłego i zadowalającego rozw iąza­
nia układów z Watykanem. Obustronni rep re­
zentanci zajmują się uporządkowaniem bieżą­
cych spraw  w granicach warunków wymaga 
nych przez interesa kościoła i państwa. Rząd 
zda kortezom sprawę o zupełnie pogorszonem 
polożomu finansowera. Tylko bliski pokój może 
zjednać potrzebne zasoby. Patrjotyzm  wasz po* 
s ta ra  się o przywrócenie równowagi w budże­
cie, o zaspokojenie wszystkich, o ile można, 
wierzycieli i nie zapomni o rozwinięciu pro- 
dukcyjnycn sił narodu.

„Gdy honor i prawo są zagrożone, a n a ­
wet zostają w niebezpieczeństwie, od mojego na 
tron w stąpienia wysiano 32.000 wojska do Ku­
by. W ytępiająca wojna nie przeszkodziła oswo­
bodzeniu 76.000 niewolników. Utrzymamy ca­
łość Kuby, zapew niając panowanie cywilizacji 
i sprawiedliwości. Widzę tu reprezentantów  
wszystkich narodów. Biakaja, A iw a  i prawie 
cala N avarra podbite. Karlizm zamknął się w 
wysokich górach Pireneów. Powstanie na K u­
bie co dzień słabnie. K rótkie moje rządy a 
trudne, hie w ypadły już bez korzyści dla do­
bra publicznego. U siłowania Hiszpanii, aby z a ­
jąć miejsce właściwe sobie w świecie, dowo­
dzą, czego byłaby zdolną, gdyby nie m ar­
nowała sil swoich w bezowocnych agitacjach. 
Oby Bóg zechciał nas wynagrodzić za te  bole­
sne ofiary"

Z A t e n  donoszą, że d. 16. hm. rozpoczę­
ty się publiczne rozprawy w procesie przeciw 
obwinionym o simouię byłym ministrom i ich 
wspólnikom, Rozpraw a rozpoczęła się od prze­
słuchania świadków.

Korespondent z Rawicza, donosząc do 
Bmernnika Poznańskiego o w i e c u  w P a k o s ł a -
wi u  z duia 15. b. m ., pisze: „W racam i  co
tylko odbytego wiecu pod wrażeniem tak  wznio-

Szanowny R ed ak to rze!
Gazeta Narodowa więcej niż którekolwiek 

inne pismo, zajmnje się sprawami artystyczne­
mu zw łaszcza też m alarstwem , k tóre w a rty ­
kułach, zamieszczanych w odcinku i w dziale 
„Wiadomości literackich", znajduje skuteczną 
zachętę i poparcie.

Ta uwaga, jak ą  pismo twoje zw raca do 
sztuk pięknych, zachęciła mnie do przesłania 
ci wiadomości o artystycznej działalności w na 
szem mieście pana T y t u s a  M a l e s z e w -  
s k i  e g  o, najlepszego polskiego pastelisty , a 
k tóry  i zag ran icą , zw łaszcza w Paryżn, zdobył 
sobie zaszczytne uznanie. Jego pastelowe por­
tre ty  Adeliny P atti i panny Nilson, wystawie- 

przed laty  w Paryżu, odznaczały się znako- 
mitem wykonaniem. Piękność tych sławnych 
śpiewaczek umiał on oddać z taką czarowuą 
subtelnością, iż po rtre ty  ich podziw wzbudziły 
zasłużony.

Przyznać też trzeba, iż żaden inny sposób 
fa lo w an ia  nie nadaje się tak do portretów  ko- 
hieeych, jak pastelowy. O krągłość linii, mięk­
kość i przejrzystość cery, i wdzięk ładnych 
tw arzy kobiecych, tylko w delikatnej, pyłko- 
Watej farbie pastelowej wychodzi z należytym 
Powabem. Tw arze męzkie, ich siła, ich cera i 
linie o stre  w pasteli miękną, i s ta ją  się niepra- 
Wdziwemi — gdy przeciwnie kobiece p rzedsta­
w iają się w zupełnej praw dzie i piękności rze­
czywistej. Lecz do takiego przedstaw ienia pię­
knej kobiecej tw arzy, nie dość je s t  samej paste- 

Potrzeba posiadać jeszcze gust tak  wy­
robiony, ja k  go posiada p. Maleszewski. Por­
trety jego kobiece odznaczają się nietylko wy­
razem, ale i układem i akcesorjami, które pię­
kność modelu potęgują.

Ktoś p. M aleszewskiego nazwał m alarzem  
koD.et, i słusznie się mu ta  nazwa należy. Nie 
dzie zatem, ażeby portre ty  jego męzkie nie 

były dobre, owszem mają one niepospolite za- 
lecz kobiet tak pięknie i dobrze malować 

**.0(i je maluje, żaden inny paste lista  malo- 
hie potrafi.
Podczas swojego pobytu we Lwowie, pan 

r j a leszewski wymalował pastelowy portre t pani 
r~-i który je s t prześlicznym. Oczy zdaje się ży- 
tt?  bl*sk rzucają, a  usfa gotowe przemówić, 

kład tej ładnej głowy je s t naturalny, a przy- 
&rfystyczny, całość zaś stanowi obraz w 

i*łe*n znaczenia tego słowa piękny i doskona- 
j) ’ •Druga pastelow a robota, wykonana przez 
m j/J^ ^ z o w sk ie g o  podczas krótkiej jego po- 
a  Y?*y nami bytności, jest portret nam iestnika 

br. Alfreda Potockiego. Podobny i do 
Wn» .*ymal0wany, lecz nie wytrzymuje poró- 

nia z portretem  pani M. Porównanie to na- 
i t  nam nwagę, k tó rą  wyżej skreśliliśmy,
W n  .e1iltatnej pasteli nadaje się głównie deli- 

! t 1 Piękna tw arz kobieca.
,*.e kilka tygodni, które p. Maleszewski w*Wo
JOJ artystycznej podróży spędził we Lw o­

wie, powiększyło znacznie jego tekę. Wykonał 
bowiem oprócz opisanych wyżej obrazów prze­
szło dwadzieścia portretów. W szystkie one rc- 
bione są  czarną kredą. N iektóre z nich prze­
znaczył do swojej galerji znakomitości współ­
czesnych, inne zrobił jako studja dla obrazów, 
które kiedyś malować będzie, inne wreszcie wy- 
koDał do zbioru hr. Włodzimierza Dziednszyc- 
kiego, lub na pamiątkę swoim przyjaciołom. 
Wymienimy je tutaj.

W liczbie pierwszych widzieliśmy portrety.- 
Kornela Ujejskiego, Antoniego Małeckiego, A u­
gusta Bielowski«go (bardzo dobry i podobny 
po rtre t); J. Supińskiego, znakomitego naszego 
ekonomisty; p. A lfreda Młockiego; Mieczysława 
Darowskiego; Włodzimierza hr. Dzieduszyckie- 
go, nowego naszego m arszałka, którego nomi- 
cję przyjął kraj z powszechnem zadowoleniem; 
H enryka Rodakowskiego; Franciszka Tepy; 
F ranciszka Smolki; W ładysław a hr. Badeuiego 
i kapitana Pawulskiego. Pomiędzy portretam i 
do zbioru hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego 
przeznaczonymi oprócz portretu podolskiego 
wlościauina, baby podolskiej i dziewczyny wiej­
skiej, oraz drugiego portretu  Bielowskiego, 
widzieliśmy jeszcze portre t p Zontaka, dyrek­
tora przyrodniczego muzeum, portrety Juliusza 
hr. Dzieduszyckiego i A leksandra hr. Dziedu­
szyckiego. Z abrał także z sobą kilka portretów 
charakterystycznych, włościauina, włościanki i 
portre t osoby, której głowa służyć by mogła za
typ polskiego Falstafa.

Zaprawdę, nie można było pracowiciej spę 
dzić czasu, przeznaczonego na pobyt we Lwo­
wie, w którym warszawski a rty sta  był po raz 
pierwszy, i z którego wyjeżdżając, wywiózł 
najmilsze wspomnienia lwowskiej gościnności i 
zajęcia się sztnką jego mieszkańców.

W powrocie do W arszaw y, pan M aleszew­
ski zatrzym ał się w Krakowie także dla celów 
artystycznych. Zapewne kilka tygodni spędzi 
w starym  grodzie, w którego mnracli zamie­
szkuje tylu uczonych mężów i autorów.

Słyszeliśmy, iż galerja współczesnych zna­
komitości p. M aleszewskiego, zaw iera już kil­
kadziesiąt portretów , i że kiedyś galerję tę 
przeznaczy dla jednego z krajow ych muzeów.

Na zakończenie mojej korespondencji, wspo­
mnę o wieczorku literackim , k tóry  się odbył w 
naszem mieście, w domn zacnego w eterana sp ra ­
wy naszej, znanym ze staropolskich cnót i go­
ścinności, a wspomnę dlatego, iż na tyra wie­
czorku odczytane zostały ustępy ^ poematu 
dram atycznego p. t. „ P i e k i e l n i " ,  napisanego 
przez T e o f i l a  L e n a r t o w i c z a .

W dzięczny lirnik mazowiecki przedstaw ił 
się nam w tym utworze w zupełnie innym, nie 
lirycznym charakterze. Przyznajemy, iż nie spo 
dziewaliśmy się, ażeby Lenartowicz posiadał 
tak  potężną siłę dramatyczną, jak ą  rozw inął w 
wspomnianym scenicznym utworze, z którego 
pięknością żaden dram atyczny utw ór ostatnich 
czasów porównania nie wytrzyma. Najwidoczniej 
ta len t jego dojrzał i w zrósł do szczytu, z k tó ­
rego geniuBze spoglądają.

Lenartow icz nadesłał z F lorencji dram at 
swój do Lwowa, z życzeniem, ażeby ustępy z

n ie g o  o d e g r a n e  z o s ta ły  p r z e z  a m a to ró w  n a  d o ­
c h ó d  to w a r z y g tw a  „ G w ia z d y " .

Nie będziemy przytaczać treści „Piekiel­
nych ; wspomniemy tylko o osobach, jak ie  wy- 
s fęPnj*ł w dramacie, jako też o tem, 4ę osnowa 
jego rozwija myśli i poglądy najistotniej doty­
kające naszej sprawy, a je s t odbiciem tego s ta ­
nu, jaki w Polsce nasta ł po upadku powstania 
1863 r. Bohaterem dramatu je s t Stefan chatuk- 
te r piękny i jak  spiż silny; Antonia, żona jego, 
osoba zacna i nieszczęśliwa; Olimpia jego sio­
stra; Anusia, służebna dziwnie piękna i ideal­
nie przedstaw ioua; stróż domu (dawny legioni­
sta), i Dragonów, oficer moskiewski, typ roz­
bestwionego żołdaka, niegdyś ado rato r Antonii, 
a dziś szpieg podły. W iersz dram atu przęśli 
czny — język jak zawsze u Lenartow icza, praw ­
dziwie polski.

2  odczytania „Piekielnych" wynieśliśmy 
wrażenie podniosłe, wzruszające. Gdyby nam 
było wolno, zacytowalibyśmy k ilk a  ustępów, w 
których nasz poeta roztoczył bogactwo myśli i 
sytuacji, jakich dla porównania szukaćby tylko 
można w „Konfederatach barskich" M ickiewi­
cza. — Ponieważ jednak nie możemy przy to ­
czyć tych wspaniałych ustępów tak  dla braku 
miejsca jakoteż dlatego, iż dram atu nie mamy 
przed sobą,— zacytnję chociaż mały, na prę()ce 
zapisany urywek z chwili, gdy m uzyka carska 
pułku w racającego prawdopodobnie z pogromu 
powstańców, jakby  dla ironii i podrażnienia naj­
świętszych Ucznć narodowych p rzygrywa „Je­
szcze Polska uie zginęła". Dawnemu legioni­
ście łza na głos tej muzyki z oczów spada i 
żalem targanego boleścią serce, tak ą  piosenką 
odpowiada, w padając w nutę nieśmiertelnego 
m azu rk a:

„Kiedy naaze szły legjony,
Dzień był piękuy, św iat bez chm urek, 
Grzmiały bębny, biły dzwony :
W tedy  młody był M azurek...

Potem , gdyśm y do W arszaw y,
S/li n a  radość polskich córek,
S m u tn i, chociaż uie bez s ł a w y :
W tedy  s tra sz n y  był M azurek.

Potem  się zapędził w la ta  ,
P ta k  u ron ił dużo p ió r e k ,
N a żebraczkę  hej do św ia ta  ,
Poszed ł s ta ry  nasz  M azurek.

Przyszła wreszcie śmierć na dziada ,
K rzyż w yuurzy ł się nad w zgó rek  :
„Ś w ię ty  Boże !“ Polskk b iad a ,
^ ró d  pożarów  zg łsch ł M azurek .

T a k i to w ia tr  Polsce w ieje...
L egijonów  sław ną nutę,
N ie g ra ją  nam  na n a d z ie ję ,
A le g ra ją  na poku tę ...

W loką d z iad a  z pod mogiły,
P o trz ą sa ją  s reb rn ą  kością  : 
l  m azu rek  ów nasz m iły,
B rzm i niew olą, njo w oluośoią!

Ajednakże nadzieja wolności przebrzm iewa 
z dramatu, z owych silnych, czystych, dodat­
nich charakterów  i typów polskich, k tó re  na 
przekór tej nadziei, inni nowsi dram aturgowie 
i komedjopisarze przedstaw iają nam tylko w 
zabrudzonych barwach.

Młodzi pisarze dramatyczni z „Konfedera­
tów barskich" i z „Piekielnych" powinni się 
nauczyć wybierać przedmioty do swoich utwo­
rów; powinni z tego wzoru zrozumieć obowią­
zek poetów narodn będącego w niewoli, który 
to obowiązek dozwala takie tylko przedmioty i 
takie charaktery wyprowadzać na scenę, które 
nadziei i w iary w przyszłość niezależną nie o- 
słabiają, a siły, potrzebne do jej osiągnięcia, 
potęgują!

Jeden ze stałych czytelników Gazety 
Narodowej.

Seweryn Korzeliński.
W s p o m n i e n i e .

Jeszcze jedua s tra ta , której wieść przejęła 
bólem serce każdego prawego Polaka.

Seweryn Korzeliński zmarł w dniu 22- 
styczuia 1876 roku w Berćźnicy królewskiej. 
Ojczyzna straciła w nim wiernego syna i swego 
obrońcę, okolica s tiy jsk a  obywatela niezmor­
dowanego na poln wspólnej pracy, około dobra 
kraju  naszego i jego oświaty; nieszczęśliwi 
stracili z nim serce bijące dla ludzkości, goto­
we zawsze nieść pomoc i ulgę cierpiącym; 
przyjaciele wiernego i stałego tow arzysza, a 
grono rodzinne nakoniee drogiego i ukochanego 
swego patryarebę.

Życie tego zacnego obywatela opisać szcze­
gółowo, byłoby pracą zbyt obszerną, nie było 
bowiem w jego życiu dnia spędzonego bez usług 
publicznych, ani też takiej potrzeby narodu, od 
którejby się zm arły Korzeliński obojętnie odsu 
wał, serce jego biło gorącą miłością dla Oj 
czyzny i poświęceniem; o nim to powiedzieć 
można słowa: Sic vos non vobis.

Nie mogąc podać wam szczegółowego ży­
ciorysu, chociaż w krótkości skreślę jego piękne 
życie, aby przecież pozostał ślad jego czynów 
i usług i usiłowań, które mogą służyć za wzór 
dla młodszej braci naszej a tej zacnej mło­
dzieży, której Seweryn Korzeliński był zawsze 
szczerym przyjacielem i opiekunem tąk  pod 
strzechą domową jak  przy ognisku bojowem, 
gdy służył w szeregach narodowych jako gor­
liwy wykonawca rozkazów swoich naczelników.

Seweryn urodził się w r. 1804- Z piersi 
macierzyńskiej w yssał już miłość ojczyzny i 
bliźniego, od rodziców też swoich przejął za­
miłowanie pracy i prawdy. Po ukończeniu nauk 
w gimnazjum, zaczął pracować w urzędzie; 
gposobiąc się na prawnika. Niemiał jednak upo 
dobania do tego zawodu. Usposobienie jego 
było wojownicze. Do wojska też p ragnął się 
dostać, jako do szkoły, w k tórejby nauczyć się 
mógł tej sztuki, tyle potrzebnej dla narodu, 
mającego wywalczyć niepodległość swoją. Po

rzucił więc kodeks, porzucił biuro i myśląc o 
przyszłych walkach za Polskę, zaciągnął się 
do drugiego pułku ułanów austrj&ckich.

Od prostego żołnierza poczynając, pracą i 
w ytrw ałością niezmordowaną przez la t siedm 
służąc, przechodził szczebel po szczeblu woj­
skowej hierarchii aż do stopnia oficera, korzy­
sta jąc  z rzadkich urlopów, aby odwiedzić za­
grodę rodzinną i uścisnąć kolana drogich ro ­
dziców. W tym właśnie czasie nastąp ił wybuch 
powstania listopadowego w W arszaw ie. Polacy 
podnieśli broń przeciwko strasznem u najeźdźcy, 
k tóry  głównie przyczynił się do rozszarpania 
ich ojczyzny. Na hasło W arszaw y odpowiedział 
cały naród. Od końca do końca Polski zadrzały  
serca żądzą wolności i niepodległości, i wszy­
scy szlachetniejsi, młodzi spieszyli w szeregi 
powstańcze.

W  liczbie tej szlachetnej młodzieży był 
Seweryn Korzeliński. Z objęć kochanej rodziny 
wyrwawszy się opuścił Galicję, i pospieszył za 
koi doń, niosąc swe ramię do usług wojenny c ,̂, 
gotów życie poświęcić krajow i. Zaciągnął się 
do korpusu jenera ła  Dwernickiego 2go pułku 
ułanó\y 5 szwadronu 2 plutonu jako porucznik 
tegoż pułku. W bitwach, jakie stoczył ten s ła ­
wny korpus, Korzeliński brał udział, dzielnie 
przyczyniając się do zwycięztw odniesionych 
pod Stoczkiem, Kurowem, Boremlem. W alecz­
ność jego była wzorową. Bił się dzielnie, mę­
żnie wszędzie nacierając na Moskali i niezna- 
jąc  odpoczynkn i wywczasu. W zorowa jego 
służba i męztwo zjednały ma ogólny szacanek 
kolegów.

Pod Boremlem jako  porucznik pełniący 
służbę komendanta 5 szwadronu, okrył wielką 
chw ałą i siebie i drngi pułk ułanów, dorzuciw ­
szy jeden listek  więcej do lanrów jakiem i się 
tam okrył sztandar z Orłem i Pogonią z napi­
sem „Za naszą i w aszą wolność." Bój trw ał 
od 4  zrana do 3 i pół z południa. Bóg błogo­
sławił orężowi naszemu. R ydygier z 24 tysiąca­
mi rzucał swe kolnmny. jedną po drugiej na 
czterotysięczny korpus jenera ła  Dwernickiego, 
ale baguetem został odparty i ścigany lancą 
oraz kartaczow ym  ogniem z baterji dzielnego 
księcia Pnzyny, k tóra zasła ła  ziemię trupem 
uajezdników. R ydyger to  cofał się. to  znów 
wysuwał na szachownicę boju nowe, świeże 
kolumny, którym  dla odwagi dano obfite porcje 
wódki. Lecz daremnemi były jego usiłowania, 
uledz musiał przed walecznością szczu­
płego zastępu naszych odważnych żołnierzy. 
Raz jeszcze jenerał Rydyger postaw ił w szyst­
ko na kartę. Dwanaście dział pod asekuracją 
trzech batalionów pułku strzelców  inflanckich, 
zwróciły piekielny ogień na baterję księcia P u ­
zyny, a od prawego skrzydła 4 szw adrony kon- 
nopolców, 2 szwadrony tatarskoulańskiego pu ł­
ku z kozakami bez likn i szesnasta  działami 
ukrytem i pod dowództwem jenerała  L id ersa  
poczęły obchodzić, aby nas okrążyć, uderzyć na 
centrum i dokouać zwycięztwa. W po-bodzie 
swoim kolumna ta  napo tkała  Sew eryna Korze 
lińskiego, z g a rs tk ą  2. pułku ułanów 5. szwa 
dronu stojącego i przypuściła do Di ego a t ik, 
N ieustraszony Sąweryn Korzeliński zakomea



-j/ ' :.iś/Ę* dotychczas w mem życiu nie do-
/  i.. D w a  t y s i ą c e  zebranych włościan,

•: c/.y, w łaścicieli ziemskich i obywateli 
. ii J u t r o s i n a ,  Dubina, Miejskiej Góry 

; . ! zmusiły gospodarza do przeniesie- 
.-iii-, zapow iedzianego wiecu z oberży do ogro- 
mucgo spichlerza." Świetna mowa p . H enryka 
?\onarze,v/skiego o krzywdach w yrządzanych oj- 
c y  i m u  językowi  poruszyła do żywego wio- 
ś jjin zg. i.madzouych. B ardzo tez lic z ry  był 
tficc v. Obrzycku w dniu 13. b. m. Kttrfer Po 
tnońfi-;, donosi, że 15. b. m. odbył się także 
wiec i w Śremie. Zapowiedzianych wieców je s t 
już dwadzieścia.

Iiusski Inw alid  donosi, że Abdurachm&n 
A u t o b a c z i ,  przywódca KipezakÓT w „świętej 
wrojn :i, po wzięcin szturm em  Andidźanu sam 
się oddal  w ręce głównego dowódcy wojsk 
moskiewskich .

Kardynał prymas Ledóchowski.
W ychow any  za g ran icą  w śród św ia ta  

k le ry k a ln eg o , ks. L edóchow ski w yrobił b y ł 
w sobie p rzekonan ie , że kośció ł k a to lick i 
d latego  ty lko  je s t p rześladow any w polskich 
ziem iach, należących  do P ru s  i do M oskwy, 
iż duchow ieństw o po lsk ie  m ięsza się w s p ra ­
wy poliiyczno-narodow e, rew olucyjne. Z o ­
staw szy  więc arcyb iskupem  poznańskim , 
s ta ra ł  się przedew szystk iem  pow strzym ać 
duchow ieństw o od w szelkiego u d zia łu  w 
p racach  narodow ych, a z rządem  prusk im  
żyć w ja k  najw iększej zgodzie. Z p o p rze­
dnikam i jego rząd  b erliń sk i w ciąg łe j zo ­
s ta w a ł wojnie. Ks. Ledóchow ski zaś z po ­
wodu pow yższej sw ej te n d e n c ji , jaw nie przy  
każdej sposobności m anifestow anej, s ta ł się 
u lub ieńcem  dw oru i rząd u  prusk iego . D la 
ty ch  dążności sw ych pozyska ł był ks. a rc y ­
biskup m ałe  kółko  z wyższego i niższego 
duchow ieństw a, p rzew ażna zaś w iększość 
księży jego obu dyecezji m ilczała w praw  
dzie wobec swego zw ierzchn ika , a le  n ie po­
dzie la ła  w cale  j«go p rzek o n ań , a śm ielsi 
naw et od p rac  n arodow ych  s*ę n ie  usuw ali

W chw ili n am iek szy ch  tryum fów  oręża 
p ru sk ieg o  nad F ra n c ją , k n rja  rzym ska b y ła  
m niem ania, iż  trzeb a  sk o rzy stać  z radości 
i upojen ia, ja k ie  o g a rn ę ły  dw ór p rask i, i w 
tem  sam em  m iejscu, gdzie w arunk i pokoju 
F ra n c ji  dyktow ano, w W ersa lu  s ta rać  się  o 
u tw ierdzen ie swobód kościoła kato lick iego  w 
nowem cesa rs tw ie  N iem ieckiem . Mówiono 
naw et, że tę  m yśl p o d d ał k u ij i  rzym skiej 
3am ks. Ledóchow skr, a  k u ria  odpow iedniej­
szego do te j m isji n iezn a laz ła  delegata, jak  
ks. a rcy b isk u p a  poznańskiego, k tó ry  się 
c ieszy ł w ielkiem i faw oram i k ró la  i B is- 
m arka.

J a k  w iadom o, m is.,! do W ersa lu  ks. 
Ledóchow skiego nie pow iod ła  się zupełnie . 
K siążę Bi smark u regu low ał e stosunków  
k a to lick ieg o  kościo ła  do p ań stw a  od ło ży ł 
du późniejszych czasów , a  potem  rozpoczął 
to u regu low an ie  w w prost przeciw nym  in te ­
resow i k u i j i  rzym skiej duchu,

I  dopiero  w tedy  u jrz a ł ks. a rcy b isk u p  
poznański, jak  m ylnem i b y ły  jego p rzeko­
n an a  o po trzeb ie  ak o m o d o w tn ia  się rżądo-

derowal „Baczność! do ataku broń!* i spokoj­
nie oczekiwał na szarze. Kolumna nieprzyja­
cielska zbliżyła się, a gdy już była odległą na
ry s trz a ł karabinowy, zamiast szarzy , dyw zjo- 

ny rozstąp iły  się i ogier kartaezow y ukrytych 
dział począł dziesiątkow ać g a rs tk ę  naszyeh 
żołnierzy 2 pułku. Zimna krew  Sew eryna Ko- 
rzelińskiegu w ytrzym ała ten ogień i rozległa 
się jego kom enda „od prawego do lewego szla- 
s n j!“ a bj żywymi zastąp ić  poległych. B łysła  
druga salw a śmierci. Ziemia jęb ła  od haku 
dział a głos Sew biyna Korze!1 nskiogo wydał 
trzecią  komendę: „Kłusem. ,  M arsz, mi»roz!u i 
pierwszy w padł na działa, cięciem pałasza ob 
ciął kanonierowi lont zapalony wraz z ręką 
a rty le rzy sty  przykładającego ogień do działa. 
W parę sekund potem szósty  „zw&drcn podą­
żył i w pada na działa za piątym . Pow stało  o- 
gromite zaraięsz&nie i straszny  szczęk oręża. 
K rew  potokiem się polała, działa m oskiewskie 
grać przestały , L idersa kolumny pierzchnęły w 
nieładzie i wróciły do swoich w popłochu lecz 
tylko z czterem a działami, reaz ta  12 zouiały 
przez naszych zdobyte. Zimna krew  i w alecz­
ność Sew eryna K orzelibskiego i 2 pułku u ła­
nów nietylko działa zdobyła, lecz i zwycięstwo 
rozstrzygnęła ped BorenAem.

Jen e ra ł D wernicki spostrzeg łszy  ruch L i­
dersa, w ysłał szefa sztabu pułkow nika C zar­
nowskiego do 3. pułku ułanów, do równie dziel- 
rey:?1 m ajora Zwierzchlew skiego z rozkazem  
aby v:ósł pomoc 2. pułkowi. Dobiegły galopem 

u a u ó w i szwadron krakusów  Ponia- 
go, lecz jnż w chwili, gdy na całej li- 

i-i Id y jacidsk iej ogień zaczął u staw ać, a 
. , - pernjące przeciw księcia Puzynie po
ir, spiesznie trop w trop za  uciekającymi

L iddersa. T rzy  s trza ły  arm atnie m asku­
jące t dw rót piechoty nieprzyjacielskiej, dały 
ogi ia. dwa pierw sze kulam ' tizec i granatem  
reko<5zrjącym . S trza ły  te zdaw ały się ogłaszać 
światu zwycięstwo — wolności, równości i nie­
podległości nad przemocą, ueiskiem i barba­
rzyństwem

Dzielny Seweryn K orzeliński zo= tał oto­
czony swoimi, k tó rzy  mu winszowali dokonane­
go cz \n u  i w ypytywali o zdrow ie ze łz ą  ra ­
dości w okw Odpowiadając im, rzekł: „Nic mi 

jeszcze się nie stało, to  nic... Dzielą? jesteście , 
miło rai będzie jeszcze was do boju poprow a­
dzić .' Jen e ra ł D w em iski dłoń jego krw ią 
zbroczoną tak  swoją w łasną z rany poniesionej 
jako , nieprzyjacielską i uściskał serdecznie i 
rzeko Czy pod Samosierą. Berezyną, Stoczkiem, 
lub Boremlem Polacy jesteście jedni i ci sami, 
a ty  dzielny Sewerynie Korzeliński ich synem 
i b ra te ra“ i na placu boja przypiął mu krzyż 
zło ty  virtuti militari.

Niedługa była radość, spodziew any jene­
ra ł  Kołysko z powstaniem pololskiem w yparo­
w a n y  przez M oskali , przeszedł już granicę i 
wkroczył w b ra tn ią  i gościnną Galicję, W krótce 
też jen. Dw ernicki party  trzygroć w .ększą siłą 
n ieprzyjacielską, szczególniej zaś dla t r a k a  a- 
municji, p rzeszedł również granicę...

Seweryn Korzeliński pozostał jnż w G ali­
cji dla poratow ania zdrowia.

W następnych latach  nie usuwając się od 
usłng publicznych, doznaw ał częstych i niema­
łych goryczy, których nie szczędziły krajow i nie­
szczęśliw e i ciężkie rządy  M etternicha. Odda-

wi p ru sk iem u  d la  salw ow ania swobody k a ­
to lick iego  kościo ła, p rzez  usunięcie d u ch o ­
w ieństw a od w szelkich p rac  polsko-narodo- 
wych. O n , k tó ry  dotąd ideę narodow ą w ye­
lim inować ch c ia ł z kościoła, a  księży  od 
w szelkiego u d z ia łu  w w yborach  do p o lity ­
cznych c ia ł  rep rez en tacy jn y ch  usunąć, m u­
s ia ł potem  sam w ystąp ić w obronie języ k a  
polskiego w nauce re lig ii w szko łach , m u 
s ia ł sam w pływ ać nji duchow ieństw o, ażeby 
czynny w z ię ło  u d z ia ł w w yborach do sejmu 
i parlam en tu , p rzy zn ając  się zarazem , że 
m ylną do tąd  postępow ał drogą, że b łąd ził, 
m yśląc, iż w naszych  stosunkach  kośció ł od 
narodow ości oddzielić  po trzeba, gdyż z łą ­
czenie p rzy n io sło b y  uszczerbek kościołow i.

T ak a  zm iana przekonań  ks. a rcy b isk u ­
pa, spow odow ana 3m utnem  dośw iadczeniem , 
n ie m ogła podobać się rządow i p rusk iem u . 
Aby z łam ać opór g łów nie ks. a rcy b isk u p a  i 
duchow ieństw a polskiego, rząd  p ru sk i począł 
w ydaw ać i p rzeprow adzać ustaw y  m ajow e i 
aa  ich podstaw ie n ieu b łag an ą  toczyć z nimi 
walkę. W krótce u jrza ł się ks. L edóchow ski 
obranym  ze w szystkiego, co p osiadał i jako  
a rcy b isk u p  i osobiście, a nareszc ie  pozba­
wionym dyecezji i osadzonym  na dw a la ta  
w w ięzieniu.

T ym czasem  przez te  dw a la ta  w ięz ie­
n ia  jego w alka m iędzy rządem  a ducho­
w ieństw em  to czy ła  się d a le j i toczy się do­
tąd . D uchow ieństw o oparło  się na n arodo­
wej podstaw ie, i tym  sposobem  zy sk a ło  p o ­
p arc ie  u całe j ludności polskiej w zaborzo 
p rusk im , a  naw et u aka to lików  polskich . J a k  
rząd  m oskiew ski przez w y n arad aw ian ie  ko ­
śc io ła  kato lick iego  w Z iem iach  polskich u s i­
ło w a ł i usiłu je  rozbić narodow ość polską, 
lecz do tąd  m u się to  n ie  udaje, ta k  rząd 
b e iliń sk i u siłow ał to  sam o czynić z kościo ­
łem  kato lick im  w zaborze swoim. D aw niej­
szy k ie ru n e k  p rzekonań  ks. Ledóchow skiego 
e lim inu jący  narodow ość z kościo ła , u ła tw ia ł 
mu to zadanie, a le  odkąd  tak  ks. k a rd y n a ł-  
prym as, ja k  i inn i k ierow nicy  kościo ła  w 
F oznańsk iem  odstąp ili od tego k ie ru n k u , i 
z o b ro n ą  k o śc io ła  po łączy li obronę n a ro ­
dowości, rozw iew ały  się w szystk ie a sp e k ta  
rząd u  pruskiego, iż cel ten  osiągnąć zdoła. 
Im  w ięcej rządow i usuw a się g ru n t pod no­
gam i, po k tó rym  kroczy , tern s ta je  się sroż- 
szym, bezw zględniejszym , lecz zarazem  i tem 
w iększy opór w yw ołuje m iędzy ludem. Do­
wodem są te  liczne wiece, bardzo tłum nie  
przez lud odw iedzane, odbyw ające s ię  we 
w szystk ich  zak ą tk ach  Ziem polsk ich  w z a ­
borze pruskim .

Ks. k a r J j  n a ł p rym as Ledóchow ski 
p rz y b y ł p rzed  k ilku  dniam i do K rakow a, 
w yw ieziony przem ocą z cesa rs tw a  N iem iec­
kiego. N asi p seu d o lib era ły  i pseudopostę- 
powcy, co to nam  łączy ć  s ię  k ażą  z takim i 
sam ym i lib e ra ła m i i postępow cam i niem iec­
k im i we W iedn iu , nie m-eli n aw e t na ty le  
poczucia godntści i przyzwoitości narodo­
wej, aźeoy prześladow anego p rzez  w rogów 
naszych najzacię tszych , nie obrzucać jadem

ny gospodarstw a rolnemu, był sżdnowafly przez 
sąsiadów  ako praw y Polak , k tó rzy  się do nie 
go udawali po radę i pomoc. W  sporach polu- 
bwwnie załatw ianych bez parcjalny sę d z ia , 
za  swą ludzkość i m iłosierdzie uwielbiany przez 
lad, niósł mu w nieszczęściach ra d ę , w słabo­
ściach pomoc i ra tunek , u trzym njąć zawsze w 
m ieszkaniu swem icilLa łóżek dla biednych cho­
rych włościan. — L uda był prawdziwym  ojcem, 
doradcą i przyjacielem . Gościnność jego staro ­
polska, skrom na lecz szczera była jakby  dzie­
dziczną w rodzie Korzeliń&kich. Gościnność ta  
spraw iała, iż w domn jego przebywali em igran­
ci i em isarjusze a pomiędzy nimi i sław ny T e­
ofil W iśniewski. W  tych czasacl powszechnej 
kouspiracji służył ida rudami, objaśnieniami i 
stosunkam i swemi, biorąc też udział w przygo­
tow ania narodu do nowych powstań. Szczę­
ściem nie był jak  inni w tym czasie patrjoci 
uwięzionym

W  roku rewolucji i pow stań 1848, Seweryn 
K orzeliński został mianowany przez jenerała  
W ybranowskiego i R adę n-rodow ą centralną 
lw ow ską instruktorem  gw ardji narodowej kon­
nej w stryjskim  obwodzie, i inspektorem  gw ar- 
dji konnej stanisław ow skiej i brzeżańskiej.

K to Se stry jskiego nie pam ięta tej trąbk i 
pocztarskiej pocztylicna z K ałusza, j rzy której 
odgłosie odbywał m usztry, naznaczając co ty ­
dzień inne miejsce na zbiory i ćwiczenia. W y­
bierał m iasta, wb.e, w któpyćh b j ly  ja i marki, 
prażniki, wesela i osw ajał lud z widokiem mun­
duru narodowego i tym sposobem usuwał prze­
sądy i nienawiść do woluości i polskości z a ­
szczepioną przez znaną biurokrację. P rzem a­
w iał często do ludu rozpraszając jego obawy i 
zachęcając do ufności braciom. Zdarzało się, że 
spotkane wesele błogosław ił. Inni też idąc za 
przykładem  Seweryna K orzelińskiego rzucali 
w czapkę gw ardzisty  parę  cwancygierów na 
wianek dla młodej pary Temi niewinaemi spo 
sobami w ytępił wie1̂  kąkolu nienaw istnego 
spraw ie narodowej.

Po npadku usiłowań vi roku 1848 czynio­
nych, wolność jego osobista by ła  zagrożoną, gdy 
nadzieja zdaw ała się wschodzić dla nas za K ar­
patami, obiecując pewne owoce. Z ebrał więc 
Seweryn Korzeliński kilku wiernych tow arzy 
szy, niepowątpiew ających o świętości i zwycięz 
twie spraw y narodowej i nie żegnając nikogo 
nawwt z rodzeństw a, nie biorąc nic z sobą prócz 
broni i gneharów, puścił s*ę przez K arpaty  do 
W ęgier podczas najw iększych mrozów. P rze­
szedł zasypane śniegiem ruczaje, wąwozy i tam, 
gdzie Die można było przejść nogami, czołgał 
się na brzuchu, aby nie zapaść w zamiecie śnie­
gu. Po trzech dniach trudnej przepraw y spra- 
gnic ny wo ly, posiłku i odpoczynku doszedł do 
W ęgier, j u poznany przez dawnych tow arzy­
szy broni z pod Boremla. p rzy jęty  został z o- 
tw artem l ramionami i szczerem sercem przez 
w szystkich i otrzym ał komendę nad dywizjo­
nem 2. pułkL ułanów. Takiemu jak Seweryn 
K orzeliński oficerow i z tak ą  dzielną młodzie­
żą jak  ta , k tó ra  w alczyła we W ęgrzech, kilka 
naście dni zaledwo potrzeba do umundurowania, 
uzbrojenia i wyćwiczenia. Dywizjon jego prędko 
więc gotów był do boja i w yszedł na Imię bo­
jową. W  k ilka  bitw ach przytomność jego, od- 
wiiga, zwróciły na niego oczy jen era ła  Dembiń­
skiego, główno komenderującego ca łą  arm ią wę-

iro łlii i b ło ta , d la tego. że innych  je s t od 
nich p rzek o n ań  relig ijnych , lub że daw niej 
m ylne m ial p rzekonan ia i sain się do tego 
b łęd u  przyznał. Ju ż  sam  in s ty n k t narodowy 
lub prosty  ch łopsk i rozum  w skazuje zawsze, 
iż nie pow inno się w ogóle kopać pow alo­
nego na  ziem ie, a tem  m niej w tedy , gdy 
je s t  ścigany  i pow alony przez wrogów, k tó ­
rzy  mu naw et na  obcego fńocarstw a te ry to - 
rjum  nie da ją  spokoju, lecz swem i w p ły w a­
mi wym ogli w ydanie rozkazu  w ydalen ia go 
natychm iastow ego! R ów nocześnie bowiem  z 
przyjazdom  ks. Ledóchow skiego do K rakow a 
n adszed ł i rozkaz w ydalenia go z tam tąd  
natychm iast.

J u ż  ty iek ro ć  zrob li ci p seu d o lib era ły  
i pseudopostępow cy to go rzk ie  dośw iadcze­
nie, że ich  a r ty k u łó w  przeciw  ks. L edó- 
chowsirieimi i dacnow ieństw u poznańskiem u, 
b ism arkow skie o rgana d z ien n ik arsk ie  a  n a ­
w et m in istrow ie  w Izb ie używ ali jak o  n a j­
sku teczn iejszej broni p rzeciw  polskiej lu d n o ­
ści w zaborze pruskim , a do tąd  w swej za ­
ciek łości p raw dziw ie żydow sko-liberalnej nie 
m ogą się poham ować względem na in te re s  
narodow ości polskiej w zaborze pruskim .

J e s t  to dowodem zupełn ie  zw ichn iętych  
p rzek o n ań  narodow ych, b raku  naw et in sty n k  
tu  narodow ego. A przecież m ają  ta k  św ie tn e  
w zory w po lsk ich  posłach  na sejm ie p ru s ­
kim i parlam encie niem ieckim . Zasiadają, 
tam  i mężow ie n ieposzlakow anych  zasad po 
stępu  i w olności jak  d r. N iegolew ski, K an- 
tak , a jednak w swem p o stępow an iu  i w 
m ow ach n igdy  n ie  dali organom  bism arkow - 
skim  i rządow i p rusk iem u  najm niejszego n a ­
wet pozoru do w niosków , iż ci m ężow ie nie 
idą w jednym  szeregu  z księdzem  Ledóchow - 
skim  i z duchow ieństw em  poznański em w 
w alce przeciw  rządowi

Korespondencje „(Laz.
P a r y ż  13. lutego.

(A). P refekturę policji oddano p. Fblucsowi 
Yoisin, k tóry  w Zgromadzeniu narodowem peł­
nił obowiązki sekretarza. Polityczna przeszłość 
nowego prefek ta  nie zdolną je s t  dać nam w sk a­
zówek o dzisiejszeiu jego usposobieniu i dąłno 
ściacL. W Izbie P Voisin zaliczał się la jp rzó d  
do lewego środka, potem przerzucił się ku 
prawemu środkowi i ostatecznie ntonął w dro- 

nej grupie T argesa, z tego tylko znanej, iż 
nie miała ona wcale barwy, a jej członkowie 
palujący jedynie na  m inislerjalne teki, am b asa­
dy, lub inne hojnie opłacaue godaośei, zdawali 
się całą swoją uwagę wytężać jedynie dla do­
wiedzenia się, z której strony w iatr wieje, i w 
tę  stronę głosy swoje rzucali. Voisin przyjm u­
jąc  ofiarowaną mu przez Buffeta posadę w 
chwili samej wyborów, zdaje się pizeto stawać 
pod chorągiew m inistra spraw  wewnętrznych i 
ostatecznie opnszczać swoich przyjaciół da­
wniejszych z lewego środka. Zapewniają, że p. 
Voisin, k tó r e g o  w r .  1871  departam ent Seine 
et M arne posłał do Zgromadzenia narodowego, 
utraciw szy wszelkie szansy, dzięki chwiejnosci 
swych z d a ń , odnowienia tam  poselskiego 
mandatu, przyjął posadę p refek ta  policji jedy- 
nie tylko w nadziei, iż jeżeli w maren będzie

g ierską . W sław iła go bardzo szarza, świetnie 
wykonana na jenera ła  austrjackiego Schhka 
W  szarzy  tej sam Seweryn Korzeliński prow a­
dził swój mały hufiec, s ta rł  się  przed frantem  
z komenderującym k a w a le r^  austrjacką i cię­
ciem pałasza zw alił przeciwnika z konia. D ziel­
ny jego dywizjon dok oual re sz tj ; rozbił trzy  
razy mocniejszego nieprzyjaciela i w rozsypkę 
wprawił. Czynem tym nietylko zdobył su lie  no 
wy laur chwały, lecz i serce jenera ła  Dembiń­
skiego, k tóry  mu powierzył jeszcze komendę 
nad kilku szwadronami honwodów, kilku dzia­
łami i dwoma batalionami piechoty, staw iając 
go w najwięcej zagrożone miejsca. Dnie scho­
dziły m j w marzeniach i w potyczkach, w k tó ­
rych był wodzem i duszą oudziału; noce spę­
dzał na komu objeżdżając placówki, odbierając 
rap o rta  od patroli i czu irając uad swymi pod­
komendnymi z gorliwością ojca a przezorno­
ścią doświadczonego żołnierza. Niebawem sta ł 
się też praw ą ręką jen era ła  Dembińskiego. N ad­
zwyczajna siła fizyczna, k tó rą  go Stw órca ob­
darzył, męztwo i lw ia odw agi zrobiły go je ­
dnym z bohaterów tej wojny j pozyskaiy inn 
stopień m ajora. Aż do samej gr»nicy walczył 
ciągle a wszędzie Bóg mu b ło g o sław ił; _r*ąd 
w ęgierski ozdobił piersi jego oznaką legii ho­
norowej węgierskiej.

I  W W ęgrzech przemoc sił nieprzyjaciel­
skich, popłouL i zw ątpienie we własne siły W ę­
grów, zmusiły dzielną armię powstańczą .o 
przejścia granicy i szukania schronienia na ob 
cej ziemi. Z arm ią tą  przeszli i Polacy. P izy - 
by i na gościnną ziemię Turcji do m iasta Wid- 
dynia. K orzeliński podzielał losy braci, a jako 
szczery przyjaciel m ieszkał razem  z jenerałem  
Dembińskim i z pieczołowitością siostry m iłosier­
dzia opatryw ał rany wodza swego.

Nie dość być walecznym na polu bitwy, 
szablą w ręku dokonywać zwycięztw, lecz i w 
prześladowaniach losu zachować h art duszy, 
je s t obowiązkiem wzniosłych i szlachetnych 
serc.

Sprzym ierzeni żądali od Turcji wydania e- 
m igrantów  (armii węgierskiej i legionu polskie­
go). P o rta  w zbraniała się, powołując się na t r a ­
dycjonalną swą gościnność, i zastaw iając się ko- 
ranem. Gdy jednak mocno tak  Moskwa jak  Au- 
s t i ja  nadei ały na Turcję, zm uszając ją  do zdra­
dy zaufania gości swoich, Turcja zażądała, aby 
nasi pozornie przeszli na religię mahometańską, 
i tym sposobem odebrali mocarstwom prawo u- 
pominania się o ich wydanie. Od kogo zacząć, 
jak  nie od głowy i wodzów, k tórych  nasi czcią 
i m iłością otaczali. Turcy pewnymi też byli, że 
inni pójdą za przykładem  swych dowódzców. 
P orta  w ysłała swego nadzwyczajnego kom isa­
rza, Vefik-beja, aby ten traktow a! najprzód 
z jen. Dembińskim, a przedstaw iając mu żądania 
Moskwy i A ustrji, wystawił trudności i am baras 
Turcji, i trudność położenia biednego polskiego 
'egiouu, lecz zawsze zarączając  o dobrych chę­
ciach W ysokiej P orty  dla Polaków, jako  zaś 
jedyny sposób wydobycia Turcji od nacisku 
sprzym ierzeńców i ochiony dla wolności naszych 
b rac :, aby przedstaw ił potrzebę p rzejścia na­
szych na relig ię mahometańską.

Vefik-bej po odebranej instrukcji, po zacią­
gnięcia rady  odszczepieńców spraw y narodowej 
(Czajkowskiego), udał się do jenera ła  Dembiń­
skiego z owemi ważnemi zleceniam i P o rty  (D.n.)

zmuszony z niej wraz z Buff ■! ;u ustąpić, to 
rząd będzie się czuł w obowiązku dać mu kom­
pensatę w której z wyższych izb sądowych 
pary/kich . ^oisin był bowiem do r. 1870 za- 
stępcą p rokuratora w Melun czy W ersalu, 4. 
września ubjęł w Melun obowiązki prokuratora 
i w tem mieście został wybrany jako  poseł do 
Izby.

W iecie już, że od prefektury policji odsu­
nięto w ydział publicznego bezpieczeństw a i 
powrócono go m inisterstw u spraw  w ew nętrz­
nych. D yrektorem  tego wydziału zosta ł miano­
wany niejaki Boislile, k reatu ra  Buffeta i jeden 
z najczynniejszyeh jego agentów  wyborczych. 
W ątpliwości przeto nie ulega naw et, iż odłą­
czenie to wydziaiu od prefektury miało na głó­
wnym celn użycie tej bardzo silnej i wpływo­
wej adm inistracji na korzyść kandydatury Buf­
feta, k tó ry  jakkolw iek przedstaw ia się w trzech 
okręgach 0 'astelsarrasin, Commercy i Bourges, 
je s t atoli bardzo niepewnym wygranej. M oralną 
dla Buffeta przegraną je s t już jego zrzeczenie 
się kandydatury w okręgu M irecour w Woge- 
zaeh, gdzie miał isto tne osobiste wpływy. J e ­
żeli obecnie po zużyciu w szystkich środków i 
w .zelkiej pomocy bonapartystów , k tórzy  mu 
ofiarowali kandydaturę w C astelsarrasin , pomo­
cy całej adm inistracji i policyjnych naw et ajen­
tów, Buffet się nie utrzyma, to pogrom tak i 
zasługiw ać będzie na wzmiankę historyczną.

W iecie już prawdopodobnie o wyroku za­
padłym w spraw ie dziennika la  F rance , 
k tóry  powtórzył był w T im es  podaną wia­
domość, iż Buffet ma się usunąć natychm iast 
po wyborach, a tytułem  kom pensaty otrzym a 
ty tnf i pensję zarządzcy banku. N azajutrz 
ajencja Havas pogłosce tej zaprzeczyła, a gdy 
pomimo tego zaprzeczenia G irardin nie chciał 
cofnąć podanej wiadomości, tw ierdząc, iż z 
prawdziwego pochodzi źród ła , wytoczono mu 
proces o szerzenie fałszywych wiadomości i 
dziennik le France został skazany na 1000 fr. 
grzywny. Nie myślę zastanaw iać się nad sro- 
gością wyroku, k tó ry  był pierwszem zastoso­
waniem w trybunałach nowej ustaw y prasowej, 
lecz należy zaznaczyć argument, na jakim  wy­
rok się opiera. Uznano u p. de G irardin w 
szerzeniu tej wiadomości b rak  dobrej wiary, 
na tej jedynie zasadzie, iż poważył się prze 
czyć zaprzeczeniu, podanemu przez ajencję 
Havas.

Samo postawienie tej zasady podnosi a jen­
cję H avaja  do godności urzędowego gońca, a 
gdyby argum ent przyjęty w trybunale miał 
przejść do francuskiej jurysprudencji — to od­
tąd  naraża ł by się na pewne potępieni ' przez 
trybunał poprawczy, ktokolw iek by śmiał po­
dawać w wątpliwość wiadomości, tw ierdzenia 
lub zaprzeczenia podawane przez a ;encję H a
vasa .

Dzięki zbliżającej się chwili wyborów do 
Izby, mury i parkany P aryża są pokryte ró- 
żnobarwuemi ad .zam i w ygłaszającem i wyznania 
wiary kandydatów . W I. okręgu przechodnie 
zatrzym ują się ochotnie przy afiszu noszącym 
wielkiemi literam i odbite nazwisko H aassm au. 
Czy były p rsfek t Sekwany a reform ator P a ry ­
ża dostanie się do Izby, trudno wnosić z roz­
mów zamienianych pr^y odczytyw sniu tego afi­
sza. Lecz P a ry i je s t miastem ta k  szybko ży- 
jącem  i tak  prędko tracącem  z oczu swe bo­
żyszcza i znakomitości że niemal każdego 
przechodnia pierw sze wrażenie zamyka się v 
pytaniu : „Czyż to ten sam Haussinau ? — czyż 
on iy je  jeszcze ? — kto ta  sobie i z kogo ża r­
tuje?"

Z lwowskiej tóady miejskiej.
P osiedzen ie  z dn ia  17. bm ., początek  o goz 

dz iu ie  7 w ieczorom , p rzew odn iczący  p. b a ru im tr 
J a s iń sk i.

Do kom isji, k tó ra  m a się z a ją ć  w niosk iem  p. 
M adejsk iego  o w prow adzen iu  n iek tó ry ch  zm ian  w 
ustaw ie  w yborczej gm iny  m. L w ow a, w ybrano  pp 
P ią tk o w sk ieg o , G rom ana, M adejsk iego . S em ilsk ieg o  
i S zw ed z ick ieg o .

N a  w niosek  n ag ły  s< k  j  p ią te j, R ad a  po lec iła  
p. w iceprezyden tow i K recbow ieck irm n , ażeby  d a ł 
w y ja śn ie n ia  po trzeb n e  sądow i w „p raw ie  by łego  n- 
n .ęd u ik a  gm innego , G rom nickiego.

D la  um ieszczen ia  s ln g i p iz y  szko le  św. A n to ­
n iego achw alono  w ynająć m ieszkan ie  z a  100 z lr . 
czynszu .

D r. M a d e j s k i  zd a je  sp raw ę  z z am k n ięc ia  
ra ch u n k a  i b ilansu  fnaduszów  n ie s ta ły c h , o ia z  
p rz e d s ta w ia  w nioski odnośni kom .sji ad m in ls ra c y j-  
nej. Z w y k aże  dochodów  n ie s ta ły ch  o k azu je  u * , 
że  po o d trą c e n iu  ro zm a ity ch  w ydat_5w , p o zosta ła  
zw yżka w kw ocie 11 1 0 0 0  z lr . N ajw ięk szą  o kaza ła  
się zw yżka n a  w ódce i okow icie, a  m ianow icie
2 5 .0 0 0  z ’r , , ak cy za  p rz y n io s ła  c zy steg o  zysku  —
1 9 .0 0 0  z łr .

Po lin g  uchw ały  R ady  m ie jsk ie j, wy z n a c ia  się 
pew ny p ro cen t n a  lan tjcm y , w tym  roku  kw o ta  ta 
w ynosi 3 7 ,0 0 0  z łr . Po w ypłaceniu  należnej rem a 
nera>-ji u rzędnikom  i s tra ż y  ak cy zn e j w kw ocie
3 1 .0 0 0  z łr ., uchw alono z pozostałej k w o ty ; wy- 
zu aczy ć  7 7 0  z lr . na  w y u ag ro d zen ie  d la  10 u rzę  
dnikóff rachunkow ych  i kasow ych , 1 5 0 0  z łr . na 
zasilen ie  funduszu  zao p a trz e n ia , 50 0  złr. n a  
dn»z św . Ł a z a rz a , 2 0 0 0  z łr. n a  4 o ib io n k i, 1000  
z łr . na kuchn ie  Indow e (n a  now opow stałą  700  złr.-, 
n* zy d iw sk ą  3 0 0  z lr ., lB8 z lr . kom itetow i zupy  
l um fordzkie j), w re szc ie  1000  z łr . p rze lać  do k a sy  
gm iny  m ie jsk ie j,

N a w niosek  kom isji a d m in is tra c y jn e j, obniżono 
m yto drogow e d la  f a r ,  w jeżd ża jący ch  do m ia s ta  z 
kam ien iem  budow lanym  i ceg łą , do końca  g ru d n ia  
b r . o */s część.

N a prośbę  p rzedsięb io rcy  czy szczen ia  m ia s ta  o 
w ydan ie  kw oty  3 0 0 0  z lr . z k au c ji p rzezeń  złożo­
nej, nchw alono wydać mn tak o w ą a k au e ię  u z u p e ł­
nić częściow om  ściągan iem  kw o t w y p łacan y ch .

N a po rząd k u  dziennym  by ł je sz c z e  p ro je K  u- 
• ta w y  budow niczej dla m. Lw ow a, a le  na w n iosek  
p. D ąbrow sk iego  postanow iono p rzezn aczy ć  osobne 
p o iied z“nie d la  ro z p a trz e n ia  te j nowej u staw y . P o ­
siedzen ie  to m a się odbyć w p rzy sz ły  w torek.

Z Izby sądowej.
L w ów  17. lu teg o  1876.

U siłow any g w a ł t  pub liczny .

D ziało  się  to 17 . s ie rp n ia  r. z . A nna N eplo- 
w i-z , 17 le tn ia  p rz y s to jn a  d z iew czy n a  o p u śc iła  
obow iązek  u p an i T o po lo ick ie j, znane j m odn iark i 
we Lw ow ie. Kolo po łudn ia  teg o  sam ego d n ia  apo- 
ty k a  j ą  na u licy  daw na  zna jom a C bean , I te  F e ile s .

—  G dzie  id z ie sz  A n u siu ?
—  P ok łóciłam  się z p an ią  m oją, je s te m  te r a z  

bez obow iązau  —  może pan i w ie sz  ja k ie  m ie jsce  
d la  m nie.

—  D laczego  n ie , mam w łaśn ie  d o b rą  d la  cie 
bie służbę do B rodów . B ędzie  ci tam  lep ie j niż 
tu ta j  —  sp ra w ią  ci p o rządue  rzeczy  —  bo w B ro ­
dach  rzeczy  są  b a rd zo  ta n ie . —  K u p ią  ci złote 
p ie rśc io n k i i kulczyki i roboty n ie  będzie w iele , 
bo p a n i j e s t  młoda.

Poizła tedy Anusia zc B tręczycie lką  p a n ią

C h a rą  F e ile s  do ja k ie g o ś  szy n k a  na Ż ólk iow skiem . 
W  szy n k u  z a s ta li  dw óch ż y d ó w . C tu im a  Steineifa, 
n iby lego , k tó ry  A nusię p rzy jąć  m iał do s łużby  i 
je g o  dobrego  przyjaciela  Jo a la  Sch.-eibera. K azano  
dać  cz iow czyn ie  jedną halbę p iw a potem  d ru g ą , 
z ra z y , gęsi —  co dusza p ra g n ie . P rz y te m  w sz y ­
stko  tro je  t. j . s trę c z y c ie lk a  F e ilesow a, S te in e r  i 
S c h re ib e r w ychw alali je j ,  ja k  to  ona będzie p Jznie 
chodzić n b ran a , ja k  „ie je j  św ie tn ie  pow odzić b ę ­
dzie  —  bo B rody  to  nie Lw ów , tam  w szy stk o  t a ­
nio, ludz ie  uczciw i a bogaci.

—  A leż ty  je s te ś  bosa. n a ra z  zau w aży ł S te i­
n e r, trz e b a  je j sp raw ić  bucik i. Po K rótniej n a ra ­
dzie s tanę ło  na  tem , że  pan i F e ile so w a  o trzy m a­
w szy  od S te in e ra  gnid  „na, pod ję ła  się z ao p a trzy ć  
A nusię w b u c ik i. P o sz ła  zatem  z nią, w praw dzie  
n ie do m agazynu  pani G ózak .ej, lecz  na  K rakow ­
sk ie  i k u p iła  je j  s ta re  trz ew ik i za  40  c. — A nnsi 
k a z a ła  zaś pow iedzieć, ża bucik i kosztow ały  70 c. 
W ykupiono je s z c z e  g d z ieś  tam  u p ra c z k i spódnicę 
za 1 zł. 40  c., co ju ż  sam a F e ileso w a z a ła tw iła  
z obaw y, aby je j  ofiara po d rodze  nie u c iek ła . — 
C hciała  je s z c z e  kon ieczn ie  A n n sla  udać się do m a­
tk i, by je j  choć opow iedzieć, gd z ie  je j się iłnzD a 
tra fiła , lecz  F e ileso w a i S c h re ib e r n ie  pn śc ili je j ,  
zap ew n ia jąc , Że w szy stk ieg o , co potrzeoow ać będzie  
podosta tk iem  z n a jd z ie  w B rodach . S te in e r  j e s t  do­
b ry  p a n  i nie skąpy .

A nusia , odu rzona  nadm i irem  piw a, k tóren . ją  
ta k  hojnie częstow ali, czy  też  is to tn ie  do p iw a 
w m ieszano jak iegoś proszku , w sk u tek  czego  d o ­
s ta ła  silnego  zaw ro tu  głow y, w ieczór ca ły  p rz e ­
sp a ła  u S c b re ib e ra . Około go d z in y  10. w nocy k a ­
zano  je j w staw ać  i gotow ać się do podróży. D o­
p iero  w drodze na dw orzec podzam sek i d o w ied z ia ­
ła  się A nna, ja u ie  ją  czek a ją  obow iązk i. M iędzy 
innem  ob jaw ił je j  S te in e r, że nie p o jad ą  w p ro st 
do B rodów , lecz  z a trz y m a ją  się w K rasn em  i ta k  
j ą  p o n cza ł: „G dyby tam  ja k i  p an  z to b ą  mówił, to 
m asz b<ę zem ną pierw ej porozum ieć, bo j a  ieh 
znam  lep ie j i w iem , ile  k tó ry  zap ła c ić  może “

P o z n a ła  w tedy dziew czyna, w ja k ie  j ą  w p lą ­
ta n e  sid ła , ale sąd z iła , t e  w ydrzeć  się jn ż  n iep o ­
dobna, odda ła  się losow i. P rz e z  ca łą  d rogę  n a  ko­
lej, F e ileso w a trzy m a ła  j ą  za  ch u stk ę , . S te in e r  i 
S cn re ib e r ja k b y  żandarm i postępow ali za  n ią  z ty łu .

N a dw orcu je d n a k  nie poszło ta a  g ła d k o , po­
lic ja  d o s ta ła  , einen  VVink“ p rzez  pan ią  Scheind lę  
G n th e rz  i w y sła ła  tam  rew izo ra  M illeta, k tó ry  w ła ­
śn ie  w chw ili w yekspcd jiiw an ia  to w aru  do B rodów  
ekspedy to rów  w osobie  p an i F e ile s  a późn ie j S te i­
n e ra  p rz y trz y m a ł i to w a r w osobie A nny  N ep łe- 
w icz skonfiskow ał.

D ziś zatem  p rzed  zw ykłym  sądem  złożonym  z 
cz te rech  sędziów  pod przew odn ic tw em  rad cy  p an a  
M ogiln ickicgo, s ta w a li C han I te  b e ile s  i Chaim  
S te in e r  —  Jo se l S ch re ib e r ra to w a ł się u c iec zk ą  
i śc ig an y  je s t  lis tam i goficzem i, ob i.m ien i o zbro  
dnię nsiłow aucgo  g w a łtu  pub licznego  z § 8  i 96 
u st. k a r .

P ie rw s z a  obw in iona  C bane I t e  F e ilea , rodem  
ze L w ow a, la t  30 , iz r a e li tk a , tru d n i aię jak m ówi 
szyciem , h aczk o w an i m i a p rs e d a ż ą  b ie lizny , K ara­
na ju ż  z a  s trę c z e n ie  do n ie rząd u , w yp iers  aię te ­
go, iżby  w iedz ia ła  w jak im  celu  S te in e r p o trz e b n ie  
dziew czyny . C hciał en służącą , ona m a j ą  n a ra i ta . 
P o w ied z ia ła  ty lko  A uusi, że  S te in e r  ma w Bro­
dach in te re s  coś ta k  podobny do k aw iarn i lnb  do 
szynku, re s z tę  miał A nusi cb ja śu ić  nam S te in e r .

D ra g i o skarżony  Chaim  S t e i n e r ,  tłum aczy  
się Że p rz y je c h a ł do L w ow a, aby dać eonie ząb 
w yrw ać, w B rodach  bow iem  n iem a d o k to ra  La zę­
by. P rz y je c h a w sz y  tu  s tan ą ł u daw nego  znajom e 
go sw egu  S c b re ib e ra . B ędąc zaw sze  w drodze — 
pow iada i t e 'n e r  dniej —  p o trz e b n ję  s łu żące j d la  
dz iec i i d la  m ojej tony, k tb ra  w duinn ta m a  bez 
opieki pozosta je . O bjaw iłem  ted y  p rzed  S chreibe- 
rem  życzenie zabrania ze sobą  s łu żące j ze  Lw ow a. 
W  domu tym  sam ym  m ieszk a ła  F e ileso w a i ona  
mi też n a s trę c z y ła  tę dz iew czynę . - P y ta łem  aię 
A nny czy m a rodziców  i czy n ie  będę m iał p ó źn ie j, 
b io rąc  j ą  do siużby , ja o ie  kłupocy. N a to  mi odpo­
w ied z ia ła , że  m a o jczym a t y k o  — m ątw a z&k na 
n ią  aię n ie s ta ra ,  w ięe z a b ra n ia ć  je j  n ie  m oże. J a k  
ja  tu  mógł g w in tu  użyć, p ro szę  J a ś n ie  sądu , j a  j ą  
p rzec ież  n ie  b ra ł n a  plecy. O na m ogła k rzyczeć , 
k iedy  iść n ie  ch c ia ła  — ona w ie dobrze, żc na 
dw orcu j e s t  rew izo r. (D ok. a .)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  N a b e n o f i a  p . G na taw a F i t  z e r a  o- 

d eg ia n e  Będzie w pon iedzia łek  „W ie lk ie  b rac tw o "  
F re d ry  (sy n a ).

w y d z i a ł  R a d y  p o w i a t o w e j  lw ow ­
sk iej nchw alii ua p o sied zen ia  z d n ia  18. lanego 
b. r . 1) Z łożyć in  grem io  hołd  tw ó j i n tzanoW ante 
nowo m ianow anem u m arsza łk o w i kra jow em u h r . 
W łodzim ierzow i D zio d n jzy ck iem u . 7, Dać na sk ła d ­
kę d la  ks. unitów  chełm sk ich  2 0 0  z łr . w. a. j i  
D ać La sk ład k ę  n a  pom nik  d la  śp . h r . A g en o ra  
100 z łr . a. w

—  W  M uzeum  przem ysłow em  w yk ładać  będzie  
w n iedziel? 20. lu teg o  o gudz. 4 . z po łudnia p ro ­
feso r Ni dżw ieck i no w ęg lach  k a m ie n n y c h .“

__  W alne zgruui& dzecie Stow arzyszen ia  w z a je ­
mnej pom ocy rękodzieln ików  m ieszczan  lwów tkich  
udbędzie się w u icdsie lę  d n ia  20 . lu tego  1876 o 
gndz. 3 . z południa w w ie lk ie j 8ali -a tu szow ej na 
k tó re  d y rek c ja  szanuw nysh  członków  do najliczn iej- 
szbgu z e b ra n ia  się u p rze jm ie  z a p ra s z a . Na p o rz ą d ­
ku dziennym  1. sp raw ozdan ie  ze staną i obrotu 
funduszów  S tow arzy szen ia . 2. W nioski W y d z ia ła , 
d o ty czące  zm iany n iek tó ry ch  punK tów  w sta tu c ie .

— W ybory  n„npe ln ia jące  do R ady zaw iadow - 
czej S to w arzy szen ia  p racy  k o b ie t, w m yśl §. 17 
s ta tu tu , za rząd zo n e  zo s ta ły  z g ru p y  członków  zw y­
czajnych  w d. 6 . bm. z g ra p y  członkOw honoro- 
w ycb 13. bm. R e z u lta t  n a s tę p u ją c y :

W  m iejsce u stęp u jący ch  w tym  ro k u  6 c ia  
członków  zw y cza jn y ch , w> »«ły ponow nie pp. H e le ­
na  W iśn iow ska, S te fa u la  W echsle row a, L eo n ia  W il- 
d o w a ; z now ych: Ju lia  M anaste rska , Jó ze fa  S k w ar- 
c zy ń sb a  i R óża D aruw ska.

2  g ru PT członków  honorow ych pow tórn ie  w y­
b ra n i:  C elina  Ł ączy ń sk a , F e lic ja  B o b e rtk a , Ju l in s r  
S o h a y ir ;  z now ych: Iz y d o ra  P o la ń tk a , J n l ia  R ai- 
“k a , G ab ry e la  T a rn a w ie c k  i i B ro n is ław  K om o­
row ski.

N adto z głosem doradczym  ks Lubomęskl i 
T adensz Rum inowićz.

Lw ów  16. ln ^ g c  1876 .
Celina Ł ą czy ń ska , przew ód.

— W  k asy n ie  m ie tzczaó sk iem  odbędzie  się du ia  
19. lu tegn  1874 w ieczo rek  z tańcam i.

B ile ty  m ężna zam aw iać  n m a rsz a la  k a ay n a .
—  Z u p r o s  '  6 n 1 e. DniL ] 9. lu tego  (w so ­

botę) o g o dz in ie  po po łudn iu  odbędzie  się w aine 
zg ro m ad zen ie  członków  T o w a rz y s tw a  p rzy rodn ików  
po lsk ich  im ien ia  K o p ern ik a  P o r z ą j  ik d z ie n n y : 
1) O dczy tan ie  pro toko łu  z pop rzedn iego  w a ln i go 
zebrania. 2) S p raw u zd an ie  z a rz ą d u  z czynności 
T o w arzy s tw a  w roku  ubiegłym . 6)  O dczy t o Ko­
p e rn ik u  p. p ro f. D. Z b rożka . 4) W yoór no­
w ego Wyd d a łu . 5 )  W ybór kom isji Kontrolującej- 
6) \  oioski członków . T yn ieck i, prof.

M iejsce z e b ra n ia  w gm achu  u n iw ersy teck im  o 
godzin ie  6 po południu .

—  T o w a r z y s t w o  k u c h n i  l u d o w e j



j1 . wi adomości ,  że  d a tk i n a  k o rzyść  k u ch n i 
ski°-Weo *b ie rać  M zie po dom ach ua  ul. O nn iań - 

,9J, S k a rb k o w sk ie j i p lacu  S trze leck im  —  p an i 
S tro u eng erow a *

( j ~ " \  N am iestn ik  h r . A lfred  Potocki; ja k  donosi 
o i l  a  lw o w s k a ,  w y jech a ł w czora j rano  pocią- 

*a posp iesznym  do d ó b r  sw oich na U k ra in ie , 
k ilk a  dni zabaw i.

Ą 7~  . ^  a d m in is tra c ji  G az. N a ró d ,  z łoży ła  pan i 
dl v  * 2 ^ 0Q łarn,ckick  C za jk o w sk a  z Ja ro s ław ia , 
ja k  nnitów  z C hełm skiego 50  z ł., k tó re  je j

0 n ag ro d a  p rzy z n a n e  z o s ta ły  z a  okazy drzew  
w oeowych. N a  pom nik ś. p. K aro la  L ib e lta  zło- 
y  p. B a rtm afisk i z  L e sz c z y n y  1 zł. 50  c.

W spom inaliśm y jn ż  k ilk ak ro tn ie  o naukow ych 
* aB®Wiskach, zajm ow anych  p rz e z  P o laków  po za 
S ta n k a m i o jczy s teg o  k ra jn  i  o ro sn ące j z tego  po- 
Wodu pow adze naukow ej Po laków  w św ieeie . S ta ­
w i s k a  te  gą g łów nie zajm ow ane p rzez  w ychodź 

c° w 1863 r . ,  ty ch  sam ych, z k tó rym i pism a reak-  
Cp n®> m ianow icie  P rze g lą d  Polaki, Czas, Prze- 
9 ^ d  I/w o w sk i  w a lc z ą , u siłu jąc  ich p rzed s taw ić

ludz i szkodliw ych i z a s łn g u jąch  na o d trącen ie  
•P o łeczeństw a Ci o d trącen i i p rześladow an i p rzez  
le a kcjon istów  i p rz e z  p l ir ję  sz e rz ą  jed n ak  sław ę 
P°l*kiego im ien ia  pom iędzy  narodam i i s ta ją  się 
p rzew odn ikam i w nancc . O dbieram y w iadom ość o 
pow ołaniu p rzez  sejm  genew sk i na w niosek rządu  

L askow sk iego  na p ro feso ra  anatom ii w św ieżo 
Kałożptiym w ydzia le  m edycznym  u n iw e rsy te tu  ge* 
D®Wskiego. D r. L askow sk i je s t  nczniem  b. akadem ii 
m®dycznej w W ats /.aw ie  i szkoły  m edycznej w Pa 
fyżn. W  sk u tek  udzia łu  w pow stan ia  r. 1863 zmu 
•zony em igrow ać o s i id ł  w P a ry ż u , gd z ie  zdolno­
ściam i i nau k ą  uzyska ł n ad e r o b sze rn ą  p ra k ty k ę  i 
Wielkie pow ażanie w św iecie naakow ym . K lin ika  
jeg o  pe łną  by ła  zaw sze  nczu i i zam ien iła  się na 
p ra k ty c z n ą  szko łę  anatom ii p rz y  szkole m edycznej 
p a ry sk ie j. G Jy  w ięc s law ay  K aro l V og t w im ieniu  
rząd u  genew skiego  ndał się do profesorów  szk o ły  
m edycznej p a ry sk ie j, m ianow icie do p. W u rtza  h o ­
norow ego d z iek a n a  te jże  szko ły  1 do p. Sapey , 
najznakom itszego  fran cu sk ieg o  anatom a, p rofesora 
w te jż e  szkole o w skazan ie  k an d y d a ta , ei z a re k o ­
m endow ali mu dr. L askow sk iego , ja k o  ua jzdo ln ie j- 
•z«go anatom a i na jodpow iedn ie jszego  do za jęc ia  
k a te d ry  te jże  nau k i w G enew ie. R ząd  i sejm  g e ­
new ski m ianow ali w ięc d r. L askow sk iego  p ro feso ­
rem n n iw e rsy te tu  g euew sk iego  i uchw alili w ypłacać 
a u 2 0 0 0  fr. ro czn ie  w ięcej nad  pen sję  u stanow ioną 
d â  W szystkich p ro fe so ró w ; będzie  w ięc pobierał 
d r . L ask o w sk i 8 0 0 0  fr. C ieszym y się bardzo  z za- 
*nczytn) ja k i  sp o tk a ł d r. L askow sk iego  ; pon iew aż 
8aś znam y  jeg o  c h a ra k te r  i za razem  g run tow ną  
naukę, je s te śm y  p ew n i, iż  n» tern nowem swojem 
•tanow isku  podn iesie  dobrą sław ę po lsk ie j nauki 

polskiego im ienia.
—  &  p. J e r z y  B lackert, zn ak o m ity  języ k o zn a-

" Ca» o k tó reg o  śm ie rc i donosiliśm y p rzed  kilku 
“Ołzwi, o dznacza ł sią  zaw sze  n adzw yczajną  p raw o ­
ścią c h a rak te r* , a  ja k o  człow iek pełen  sz lachetnych  
®c*nć od w szystk ich  zarów no, ta k  od sw ych u - 
e *niów, j a k  ko legów , kochany b y ł i ceniony. P r z y ­
pom inam y sob ie  je d n ą  chw ilę, w k tó re j ś. p. J e -  

*y by ł rzeczy w iśc ie  w ielk im , g d y  pow stał p rzeciw  
^ ° ie w a ia n in  nczuć narodow ych. Było to w m arcu  

1663 , g d y  ca ła  m łodzież po lska tłum nie sp ieszy - 
a ’ p o rzu ca jąc  ław k i szko lne, lub  w a rs ta ty , na  pe- 

h o c  b raciom  swoim za  kordonem , k tó rz y  m ężaie 
P°tjrkali s ię  z w rogiem . W  siódm ej k las ie  z k ilku - 
ś* i«*ięcin Polaków  zosta ło  w tedy  za led w ie  dwóch 
*lei* ro s tk ó w , Ś . p. J e r z y  p rzeczuw ał, co się z nimi 
•ta ło , «ie mimo to  p u ste  u jrzaw szy  ław k i był 
znuiazony zap y ta ć  co s ię  sta ło .

—  G dzież p o d z ie li się w asi ko ledzy , rz a k ł po 
niem iecku.

—  Sie sind zum  A n fs tan d e  g eg en g en , odpo­
wiedziało k ilk a  Żydow skich i św ię to jn rsk ich  głosów  
z p rzyc isk iem  iron ii. P ro fe so r  sk rz y w ił się, n ie ­
chę tn ie  spo jrza ł na  k rzy czący ch , ja k b y  chcia ł Jeb 
W zrokiem  pow strzym ać od d a ls z y c h  m an ife s tacy j. 
A le to  nie pomogło, k rz y k i w zm agały  się i js sz c z e  
k i lk a  ra z y  pow tórzono  z nietajonym uśm iechem :

—  Sie sind zum  A nfstande  g e g a n g e n ! W  tw a - 
, z y  p ro fe so ra  w idać było, ja k  w alczy ł z oburze­
niem. N a koniec w ybuchnął. K rw ią  mn nabieg ły  
°c z y , p o w sta ł c isk a jąc  p io runy  i osłab iony  ze w zrn- 
•zen ia  n ry w an e  naprzód  w yrzn c ił z p ie rs i w y ra z y :

—  E len d  i s t  d as  V olk, da* n ich t nach  F re i-  
h e it s t r e b t!

T y ch  k ilk a  słów  o lbrzym ie sp raw iło  w rażenie . 
N ag le  m ilczenie zapanow ało  w k las ie  g łębok ie , 
wśród k tó reg o  s ły ch ać  było gw ałtow ne bicie  s e rc a  
zacnego  p ro feso ra . T ych  k ilk a  słów  w y rzn co n y ch  
n ib y  b n rau  ■ p ie r s i ,  uspoko iło  go  —  m ów ił da le j, 
a le  Jn l  bez tego  w zrn szen ia , k tó re  g roz iło  m n a p o ­
p lek s ją . P r s e z  pół g o d z in y  m ów ił je s z c z e  gorąco  
o m iłości o jczyzny , o w alce za  w olność i b o h a te ­

rach  w alczących  o n iepodleg łość. S łow a p łynęły  
mn spoko jn ie  ju ż , a le  w rażen ie  ich było tem  w ię­
ksze, pow ażne, n roczyate . Z apał, z jak im  mówił 
w y c z e r p a ł  nakou iec jeg o  siły . Z acny  p ro feso r o- 
.•dabl i zem dlał.

T ak ie  były zasad y  i p rzek o n an ia  ś. p. B łac- 
k e rta , k tó re  zachow ał aż  do chw ili skonu . Mimo 
ie  z rodu P ru sa k , kochał on i szanow ał Polaków , 
k tórych nie nazyw a! n igdy in a c z e j, ja k  narodem  bo 
ha te ro w  (H eldenvolk)

— W i a d o m o ś c i  p o l i c  y j n e .  Mai j a  Ba- 
rusów na słu żąca  z B rzez in k i, w pow iecie B ialsk im , 
dn ia  6. b. m. czerp iąc  wodę z p rzy ręb li na  staw ie , 
p rzez  w łasną  n ieostrożność w pad ła  ds wody i uto 
nęła. — W  K olbuszow ej do lnej, w pow iecie K olba 
szow skim  , d n ia  4 . b. m. gospodyn i A u to u in a  P o ­
m orska  zn a la z ła  w sw ej d rew u tn i zw łoki dz iec ięc ia  
zakopane w ziem i. P o d e jrz a u a  o dziec iobójstw o 
g łn iąca  z te jż e  w si z o s ta ła  uw ięzioną . —  D nia  29. 
s ty c z n ia  znalez iono  w lesie  w S traczn , w pow iecie 
G ródeckim , pow ieszonego  Ję d rz e ja  K urkę  w yrobn ika  
z Jan o w a . Z dochodzenia  okazało  się, żo K urka  
od eb ra ł sob ie  życie  w p rz y s tę p ie  m elancholii.

W  p iękny  dzień  karnaw ałow y  3go sty czn ia  
szw agrow ie  K u b a  K ssteck i i Tom ko C zerneck i 
w stąp ili do k a rczm y  w S trep to w ie , w pow iecie K a- 
m ioneckim , w celu w zajem nego  u raczen ia  się. C z e r ­
necki podnieca! dobrą  m yśl p iw em , K ubie K o s te ­
ckiem u zaś, am atorow i rum u, k aza ł dać pól k w a r­
ty  teg o  n e k ta ru , k tó rą  K uba daszk iem  w ychylił. 
W sk u tek  te g o  za s łab ł i d n ia  n astęp u eg o  Życie z a  
kończył. —  N ag łą  śm ie rc ią  zm arła  w sile  wieku 
w tośc ianka  N aścia  B aźanow a ze S tra ty n a , w p o ­
w iecie R ih a ty ń sk łm , pow róciw szy d n ia  6. b. m. 
z w ese la  do dom u. Ś ledztw o zarządzono .

OJ kilku dni śc ig a  po lic ja  tu te js z a  m łodego 
złodzieja , k tó ry  chodząc po dom ach i dopy tu jąc  się, 
czy  kto p a ry  bucików  now ych nie k u p i, w stoso­
wnej chw ili z a b ie ra  z p rzedpoko ja , co ma się ua  
w in ie . P rzed  k ilku  dn iam i sk ra d ł ten złodziej w j e ­
dnej kam ien icy  przy  u licy  R e jta n a  z kuchni p łaszcz  
dam ski, zaś d. 16. t. m, z a b ra ł z sobą z p rzed p o ­
koju w dom a pod liczbą  12 aa  placu H alick im  fu ­
tro  z siw ym  w ierzchem , podb ite  czarn y m  barank iem . 
Z łodziej łiczy  la t  okoto 1 5 , je s t  b lo n d y n em , nosi 
cza rn ą  czapkę z daszkiem  na g łow ie . —  S traż  po­
licy jn a  p rz y trz y m a ła  d. 17. t. m. w ieczó r na n li .y  
B ożuiczej m ało le tn ich  ch łopaków  L ud w ik a  S ikorę i 
J a n a  P łow iaka, z pow odu, że pod su rd u tem  n ieśli 
u k ry tą  bieliznę m okrą. P okaza ło  się n a s tęp n ie , źe 
obaj chłopcy sk rad li tę  b ie liznę  ze sieni w domu 
pod I. 5 p rzy  ulicy Z acerk iew nej. O dstaw iono obn 
do sądu.

-— D n ia  30. s ty c z n ia  b .  r . odbył się w ybór
R ady i naczeln ików  gm innych  wsi S nszczyua  i 0 - 
s ta le c  pow iatu  T arnopo lsk iego . N aczeln ik iem  tycliż* 
gm in zo sta ł pow szechnie szanow any  i z p raw ości 
ch a rak te ru  zn an y  W ielm ożny W ład y sław  C iepie­
low ski w łaściciel dóbr S aszczy n a  1 O sta lec  jed n o  
g łośnie w ybranym .

N a początku  z a ra z  sw ego u rzędow an ia  — za­
ją ł  się  u tw orzen iem  k asy  zaliczkow ej —  kn pod 
n ies ien ia  ro ln ic tw a  tychże  gm in, zasila jąc  tę kasę 
jednorazow ym  da tk iem  5 0  zł. a . w., ja k o te ż  cało 
roczną  peusję  w kwocie 60 zł. naczelnikom  należną, 
ofiarow ał także  na tenże sam cel, zbudow ał p rzed  
rokiem  kan ce la rję  gm inną swym m atarja łem  i ko 
sztem , i się  p rzy czy n ia  Jie m ożności do podniesien ia  
dobrobytu  sw ych w łościan i s ta ra  się o porządek  
w gm inach .

D aj B oże, aby i inne gm iny poszły w ślad  
gm in S aszczy n a  i O s ta lc e , ja k o te ż  z d rug ie j 
s tro n y , aby  i inn i w łaściciele  w iększych posiadłości 
s ta ra li  się u zy sk ać  ta k ie  zan fan ie  i szacu n ek  a 
sw ych w łościan , jak iem i W ielm ożny W ładysław  C ie­
p ielow ski poszczycić  się m oże , a  w ten czas  zak w i­
tn ie  do b ro by t  1 p o rząd ek  w gm inach , a  zn ikn ie  od 
w ieków  żyw iony w strę t i n ienaw iść w łościan  do 
lacha .  S. M,

Je d e n  z w yborców.

—  T e a tr  p o lsk i a m a to rsk i w czy te ln i ludo­
wej w C ieszynie odeg ra  w n iedzie lę  dn ia  2 0 . lu ­
teg o  1876. N a pow szechne żądan ie  „ P rzy b łęd ę ,“ 
obrazek  d ram a ty czn y  z życ ia  ludn ru sk ieg o , ze śp ie ­
w am i, w 2. ak tach , p rzez  H izo p a  Z iółka i „M izan­
tropa  i D ru c ia rz a " , kom edję w 1. ak c is  p rzez  J . 
K orzeniow skiego. C eny m iejsc : K rzesło  num erow a­
ne 30  ct. — P a r te r  20  ct. M iędzy ak tam i g rać  
będzie o rk ie s tra  c ieszyńsk iego  „T o w a rz y s tw a  mu 
zycznego .w C zysty  dochód z teg o  p rzed s taw ien ia  
p rz e z n a c z a  się d la  „T o w arzy stu a  w eteranów * w C ie­
szynie . Początek o godzinie 7. w ieczór.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

_  W  P oznan ia  od N owego rokn, zaczęło  w y ­
chodzić nowe, tygodniow e pismo d la  Indu p. t

Lwww t  Izby handlo 
wej Unia 18. lutego. 
J. Akcje za sztukę.

(z kuponem.)
Kolej gal. Karola Ludw ika 

Lwow. - Czeru. - Jassy 
Banku hip. gal. po 200 zł. 
Banku kred gal. po 2U0 zł.
I I .  L isty zast. za 100 zł. 

(bez kupona bieżącego.) 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 

» „ „ 4 Pr- ,w- a„ „ 5 pr. okres.
Bankłi nip. g«l- 6 Pr 

I I I .  Listy dłużne 
ta  100 tł.

Gal. zak ł. kred. włość. 6 pr.
w. a ..................................

Ogól. roi. kred. zakł dla 
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lat . 

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a.
IV . Obligi za 100 zł.
Indem sieacyjne galic.
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy omasta Krakowa 

„ u Stanisławowa!
V, Monety.

D ukat holenderski . . 
D ukat cesarski . . . .  
^apoleondor . ; • • 
Pół unperjał rosyjski . 
Babel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 

bilety kasowe 
brebro . .................

Wiedeń, d. 16. lutego. 
Powszechny dług pań- 

siwa (za 100 tł.) 
austr. w bankn. 5 pr- 

„  w sreb. 5 „

„  18S9 całe losy (m. k.)
*  s  1889 \  losu „ 
P R  1854 po 250 zł. 4 pr. 

1860 „ 500 zł. w j l  5 „ 
1 8 6 0 ,100  „ „ ”

W 86^ 100 " "sast. dom. po 120 5 ,
Obli

194 -  
135 — 
283 -  
2 1 0 -

86 — 
79 25 
85 
9 0 -

B«nt.
a

~bLi9- indem. (100 zł.)
j f t w y j ^ k i e ...................

a*owińakie

Inne publiczne pożycz. 
^Rier. poż. kol. po 120 zł.

proc.

plącą] żąda,
zlr. w. s.

19G
137
235
212

68 55 
73 65 

1239 — 
[283 — 1 
106 50| 
111 3"  

1 1 9 -  
135 50 
1 3 4 -

86 20 
85 50

9 8 - 9 9 -

90 40 9140
9126 92 —

8610 86 80
91 25 92 25
14 75 16 —
------ 20 —

6 23 5 3 '
5 88 5 42
9 16 9 23
9 82 9 45
1 55 165
149 150

169*/, 171
103 — 105 —

68 70 
78 75 

241 -  
234 — 
107 —I 
11166 
119 50  
136 — 
134 50

86 60
86 25

Węg. poż. preni. po 100 zł. 
[Turecka poż. kol. po 400 fr.

_  Akcje bankowe.
— Anglo-austr. po 200 zł. 126 
 Bodencred. au. 200 zł.

Zakł. kr. dla ban. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n. aust. po 500 zł. 

75 Franco - austr. po 100 zl. 
25 franco - węgier. po 200 zł. 
75 (rai. bank. hip. po 200 zl.
— Gai. bank dialiand. i przem. 

po 200 z lr ....................
Gal. zakł. kr. ziem. po200zł. 
Gal. bank kraj. po 200 zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. anstr. po 600 zl. 
Banku po w. aust. po 200 zl. 
Union bank po 140 zł. 
Vereinsbank po 100 zł. 
Ferkehrsb. po w. po 140 zł. 
Wied. bankrer. po 100 zł.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zł. . . 
lAlibld/.kiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzaóskiej „ „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda póln. po 1600

zł. m. k .........................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200

zł. m. k ........................
Lw. Czer. a  Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Aust. pół. zach.po 200 zł. sr.

lr" l , t  B-po200zł.sr. 
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a sr 
Staatsei8b. Gos. 200 zł. w .»' 
Stldbakn po 200 zł. *rebr 
|Tramway wied. po 200 zł 
Węg. galic. (Łup.) p0 200 
Węgiers. pół. wschód, po

200 zł. sr......................
Węg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. £*ch. (W estb.) po 

200 zł. w. a. . .

98 9'J 99 10

Akcje przemysłowe,
Budow.Tow. aust. po 200 zł.

„ w ied „ 100 „ 
* tanich pom. „ 100 „

L isty  zast. (za 100 zł.)
Boden cred. allg. óst. 5 pr. s, 

spłać, w 85 lat 5 pr. wa. 
Gal.Tow.kr. ziem. 4 pr.w.a.

„ 5 p r .w .a .

piacą| iąda. płacą) żąda

zlr. w. a.
Tow. kcod. miej. 6 pr. w. a.

z łr. w. a

73 75 74 - 91 — 91.00
Galic. bank hip. 6 pr. w . a 9025 9075

„ ZaL kr.w łość.6 pr.w.a. —— 10050
Bana nar. austr. m. k. 5 pr. ----- -----

89 50 89 70 „ n » w- a - • ; ----- -
------ ----- Obligacje p ie rw szeń ­

175 50 
172 25 
725 —

175 70 
172 50 
735 —

stw a  kol. ( za  100 z ł .)  
Albrechta po 300 zł. 5 pr.

28 75 2 9 - 100 z ł............................ 7 1 - 7125
Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 6850 6 9 -

~~ Czeska z. 300 zł. 5 pr. s. w. a. — - -----
284 — Duiestrzańska 300 „ „ il7 5 2225

Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 9 1 - 9125
„ em. 1862 5 pr. . . 9075 91 —
„ em. 1870 5 pr. . . 8 9 -
„ em. 1872 5 pr. . . 8950

869 -  
171 — 
74 —

371 — 
17150 
74 25

Ferdynanda pół. 5 pr, m. k. 
„ „ 5 pr. w. a. 
„ „ 6 pr. sr. 

Gal. K.L. 300 zł. 5 pr. rs. w.a.

9 9 -
9 5 -

10375
9850

9925
9 6 -

104—
9 9 -

76 — 
69 50

76 50 
70 51

II. em. 6 pr. „
„ III. em. 1871 300 
„ IV. em. a 300 zł. 6pr. 

Lw. Czer. Jas. 1. em. 1865

9675
9420

9726
9440

4K — 47 - - 300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 7950 7975
11S 50 116 — Lw. Czer. Jas. II. em. 1867

8276 8525300 zł. 5 pr. srebr. w. a.
162 50 163 — Lw. Czor. Jas. II I. em. lS 1̂  

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 7440 7470
1*15
143 -

18*0 — 
144 50

Lw. Czer. Jas. IV s em. 1872
300 zl. 6 p i. srebr. w. a. „7260

Rudolfa po 300 zł. 6 pr.
193 26 193 75 srebr. w. a...................

„ em. 1869 po 300 zł.
8250 8320

136 — ISO — 5 pr. srebr. w. a. 8050 81 -

138 — 138 60 „ „ 1872 po 300 zł. 
6 p r srebr. w. a. 8 0 - 8030

124 —
107 —

124 — Siedmiogrodz. fr. 500 pr. 6775 6825
107 50 P ap iery  lo teryjne (szt.)

287 76 288 50 Zak. kr. dla handlu i prz. 163 — 16310
114 26 11450 Klary po 40 zł. m. k. . 28— 2850
90 50 91 50 KegleTioh po 10 zł. m. k. 1450 1650
87 50 88 — Krakowska po 20 zł. . 1475 1526

110 25
42 75

11150
43 25

Falffy po 40 „ „ . 
Rudolfa po 10 „ „ .

2 9 -
1360

2950
1 4 -

Ks. Salm po 40 „ „ . 3826 3875
110 50 11160 St. Genois po 40 „ „ . 2 9 - 2960

Stanisławowska (poż.) po
20 zł. w. a. . . • ------ ------

Waldstein po 20 zł. m. k. 24— 2450
____ _- — Windiszgratz po 20 zł. „ 2275 2325
------ ------ (D ew izy  3  m iesięczne.)

Berlin 100 mark. . • • ______ ...

101 26 101 75 Frankfurt 100 mark . . 5616 5625
90 — 90 50 Hamburg 100 mark. mark 5616 5625
79 — Londyn 10 ft. storl. . . 11485 1 510
85 50 8G SDjfAryż luO lrank. . . . 4565 45(0

„G w iazda" pod re d a k c ją  k s ięd za  A. T loczyńskiego. 
R edagow ane j e s t  s ta ra n n ie  w dui.hu re lig ijno  pa- 
trjo ty czn y m . A n as p rz e d p ła ta  k w arta ln a  G w iazdy  
w ynosi ty lko 63 cen ty . A d res le d a k c ji:  ks. A. 
T loczyusk i w P o znau in , p rzy  T um ie.

—  N akładem  k s ię g a rn i Polskiej we L w ow ie, 
w yszło 1876 dzieio  K aro la  D arw ina  p. t. „D obór 
płciow y“ , p rze tłum aczone  z najnow szego w ydania  
ang ielsk iego  p rz e z  L u d w ik a  M asłowskiego za npo- 
w ażnienfem  au to ra . C ena dw óch tomów 8 zl. P rze  
klad d z ie ła  sław nego  ang ie lsk ieg o  n a tu ra lis ty  do­
konany  dobrą po lszczy zn ą .

—  M achiayella  nw ag nad  L iw isszcm  w p o l­
skim p rzek ład z ie , now y z e szy t w yjdzie z druku 
p ierw szych  dni m arca .

— W  K rakow ie w yszedł w olny przek ład  pio­
snek B e ra n g e ra . P rzek ład  ten  dokonany p rzez  p. M. 
Rodocia je s t  w cale  n d a tn y  (n a jlep ie j nda la  się 
p io sn k a  p. t. K ról G w oździk). D aw niejsze  p rz e k ła ­
dy by ły  n ie z n p tln e , bo w zab o rze  m oskiew skim , 
gdzie  onych dokonyw ano, m ożna było publikow ać 
tylko te  p iosnki, k tó re  były  pozbaw ione barw y  i z n a ­
czen ia  po litycznego . N in ie jszy  w ięc przek ład  je s t  
koniecznem  uzupe łn ien iem  dawniejszych.

—  W yszed ł nr. 7. P rzeg lądu  sadowego i  a d ­
m in istracy jnego . W  o s ta tn ich  "paru num erach  tego 
pożytecznego  pism a spo tykam y  się z rozpraw ką dr. 
F . K a sp a rk a  „O nauce  u m ie ję tn a śe i po litycznych ,"  
g d z ie  w ssazan o  n a  zan ie d b an ie  te j ga łęz i nauk  na  
naszych  u n iw ersy te ta ch .

—  D nia 29 . s ty c z n ia  odbyło się'; posiedzenie 
kom isji h is to ry czn e j akadem ii um iejętuości. G rone 
lw ow skie kom isji z posiedzen ia  d. 5. B tycznla do­
nosi o ukończeniu  p rac  około trzeciego  toina „M o­
num entów " i b lisk iem  rozpoczęcia  d rak a . Dr, Smól-1 
ka  zda je  sp raw ę z „W iadom ości o arch iw ach  ia 
flan ck ich "  przez  dr. K. K an teck ieg o  p o d an e j. P r z e ­
w odniczący  donosi o d ruku  „K odeksu m ało p o lsk ie ­
g o " , w y d an ia  d r. P iek o s iń sk ieg o  i „A cta  h is to ric a "  
(1 3 8 4  1492 ) w ydan ia  dr. S zn jsk iego  i A. Sokołow 
skiego. D r. S toeger z B ochni nadesłał zbiór swoich 
odpisów  dyplom atów  a rch iw um  N ow osądeckiego do 
uży tk u  kom isji. D i .  K. W a lis Eew»ki w P aryżu  do 
nosi o postęp ie  p rac  w arch iw um  spraw  zag ran i 
cznycta tam żs, p rzed s ięb ran y ch  z polecenia kom isji 
do p rzy sz łeg o  w ydaw n ic tw a  „A cta  Joann;* I I I*  na 
sejm ie 1688 /9 . R e sz tę  p o sied zen ia  zaję ły  sp raw y  
za rząd zen ia  kopii m anusk ryp tów  po H ozjuszu i in ­
nych. W  końcu p rzew o d n iczący  p .  Szujski p rzy p o ­
m inając rocznicę śm ierc i D łu g o sza  na r . 1881 p rz y ­
pad a jącą , p o ru sza  p o trzebę  p rzy g o to w an ia  na tę 
roczn icę  stósow ncgo  obchodu i z ajęc ia  się choćby 
p rzed  tym  te rm in em , n ćzczen iem  pam ięci w ielk iego 
h is to ry k a  naszego  z w ieku XV. przez p rzyozdo­
b ienie je g o  g robu  u śv». S ta n is ła w a  na  Skałce, a 
gdyby  na  to  fundusz  się z e b ra ł ,  nm ieszezeniem  
stósow nego  pom niks w kościele ka ted ra lnym  na 
zam ka. Postanow iono do s ta ra ń  w m yśli ts j  p rz e d ­
sięw ziąć się m ających  w ezwać zrazu  ty lko  te oso­
by, k tó rych  p race  łą c z ą  je  b liżej z pam ięcią D la 
go sza , w szczególności zaś psrozum ieć się i  hr. 
K onstan tym  P rzezd z ieck im , czł. kom isji i  dy r. w y­
daw nic tw a d z ie ł D łu g o sza  d r. Ł epkow skim .

D n ia  1. ln teg o  odbyło  się posiedzenie w y d zia ­
łu filozoficznego ak ad em ii um iejętności, na  k tórem  
d r. M echerzyńsk i z p racy  sw ojej ; „W zór odm ian 
g ram a ty czn y ch  i s k ła d n i 'ję z y k a  polskiego w w iekn 
X IV . ułożony na pod sU w ie  kodeksu flo rjań sk icg o ,"  
udzie lił ob jaśn ień , mianowicie co do specjalnego o 
p raco w an ia  rzeczy  g ram a ty czn e j.

P racę  dr. Z. C elichow skiego o rękopiśm ie s ta  
tu to  uchodzącego  za  dzieło  nk ład n  J . P cnętow skie- 
go, czy też  H e ro u rta , czy też  p is a rz a  Piw ko, od ­
dano do ro zp a trzeu ia  jed n em u  z członków  a k a d e ­
mii. W reBzcie p. Z a rań sk i zdaw ał sp raw ę o p ra  
cach X . A nt. M oszyńskiego : ^K ron iką  kolegium  w 
M iędzyrzecn  koreckim . K ron ika  kollegioiu L u b ię - 
Bzowskiego."

—  Pp W alick i i K arłow icz w W arszaw ie  o g ła ­
s z a ją  p rzed p ła tę  na album  niew ydauych utw orów  
S tan is ław a  M oniuszki. W ydauie dokonana zostan ie  
na rzecz  wdowy po kom pozytorze. O becnie og ła­
sz a ją  o s i p rz e d p ła tę  na  p ierw szą  se rję  n iew ydany . h 
utw orów  M oniuszki, s k ła d ;ją c ą  s if  * 24 śpiew aków  
z tow arzyszen iem  fo rtep ianu  (n iew ydanych  18, wy 
czerpanych  6 ) ,  k tó rą  w myśl daw nych  zbioiów  
kom pozytora n azw ali siódmym śp iew n ik iem  dom o­
wym. O w artośc i sk ładających  go kom pozycyj nie 
w iele, zdaje  się, mówić po trzeba : w iadom o, Że Mo- 
ninszko w sw ych o tw orach  nie nm iał ani pow ta­
rzać się, an i być m iernym . Siódm y w ięe śp iew nik  
pod żadnym  w zględem nie pow inien u stąp ić  pop rze­
dnim . Po nim pójdą kolejno trz y  je sz c z e  śp iew nik i, 
u tw ory kościelne, fortepianow e, u w e rtu ry  i b a le ty  
w nkladzle  na cz te ry  ręce  i t. i .  —  b. dzie
m ożna wydać i p a r ty tu ry  oper I k a n ta t ,  o tem po 
w odzenie pow yższych pnblikacy j ro z trz y g n ie . Cena 
w ydan ia  p rz y s tę p n a , sk ład  g łów ny w k s ię g a rn i p. 
K ow alskiego w W arszaw ie .

5 1 .2 9 6 .2 2  2 8 .5 3 1 .6 5
1 .5 3 7 .— 807 .77

1 1 1 .9 9 3 .8 2  48 .686 .41
5 .0 0 0 .- 7 .000 .

16 0 .4 8 2 .8 7  8 6 .3 2 3 .2 3
5 .4 5 1 .5 7  2 .1 6 4 .2 9

W iad o m o śc i sp o łeczn o -ek o n o m iczn e .
—  Ochotnicza straż ogniowa lwowska l ic z y  163

członków . J e s t  to  cokolw iek za  m ło ochotników  
na m iasto  liczące 1 0 0 .0 0 0  m ieszkańców . S p o d zie ­
w am y się, i i  m łodzież liczn ie j w stępow ać będzie 
do te j s tra ż y , k tó ra  j e s t  pew nego ro d z a ju  szko lą  
ry c e rsk ą , o ty le  poży teczn ie jszą  od d aw n ie jszy ch , 
iż  nczy bronić m ien ia  o b y w ate li od n iszczącego  
żyw iołu .

—  W y ro b y  szew skie z W a rszaw y  co raz  w ięcej 
są  poszuk iw ane i w dalek ie  w ysy łane  s tro n y . —  
W  tych  czasach  np. je d e n  z w a rsz a w sk ic h  m a j­
strów  w y sia ł do je d n eg o  z m iast n a  K a u k a z ie  bu 
tów m ęzkieh za  1 5 0 0  ru b li. P rz y p a d a ją c ą  n a le iy -  
tość p rzy b y ły  z ta m tą d  k n p iec  n a ty c h m ia s t z a p ła c ił
w go tow iźn ie ,

—  Panow ie M aksym ilian  B aran o w sk i i O tto  
Schum ann, członkow ie now o założonego  w G dańsku  
domu kom isow ego pod firm ą M. B aran o w sk i i S p ó ł­
ka, p rzy jęc i zo sta li do g ro n a  s ta rs z y z n y  k u p iec tw a  
w G dańsku . O sied len ie  się polskich ku p có w  w G dań 
sku b ard zo  j e s t  p o żąd an e .

—  W  P o z n a ń sk ie m , kap itan  L ie h r  sp rzed a ł 
w ieś sw oją J a s ie n ie c  (E schenw alde) pod T rzc ie lem  
za  4 0 .0 0 0  ta la ró w  p a n n  P ilask iem n z  W roc ław ia . 
Z sz c z e rą  radością  no tu jem y w iadom ości o od k u ­
pyw an iu  ziem i n a sz e j z rą k  endzoziem skich , —  
szk o d a , i e  ta k  m ało  j e s t  tak ich  w iadom ości.

—  P o w ia t b rze sk i w G alic ji p o s iad a  w iele  d róg  
k ra jo w y ch  i pow iatow ych  wzorowo u trzy m an y ch . 
D rog i gm inne w tym  pow iecie zbudow ane s ą  rów no, 
dobrze i u trzy m an e  ta k ż e  wzorowo. O becnie w ty m ­
że pow iecie zn a jd u je  się ju ż  92 kas pożyczkow ych, 
gm innych , k tó re  zap row adzone  dopiero  od la t  k il­
ka  o b ra c a ją  dz iś funduszem  8 6 .9 6 7  z ł., fundusz  
zaś T o w arzy s tw a  zaliczkow ego, is tn ie ją c e g o  w 
B rzesk u  o l  p ó łto ra  roku  re p re z e n tu je  ju ż  k a p ita ł 
obro tow y p rz e sz ło  8 7 .0 0 0  zł. S tra ż  ogn iow a w 
B rzesku  pod  dow ództw em  p. W ład y s ław a  R o tte ra  
liczy  35  członków  i je s t  dobrze u m u n d u ro w an ą  i 
n a jle p ie j  w yćw iczoną.

Gospodarstwo przemysł i handel.
B a n k  z a lic z k o w y  w  S ta n is ła w o w ie .

Ze w zg lęd n  na  w ażność , ja k ą  ta  in s ty tu c ja  n ab ie ra  
d la  m ia s ta  i  okolicy S tan isław ow a, n zn a jem y  za  o 
bow iązek  nasz  p u b licy styczny  obznajom ić sz e rsz ą  
publiczność z je j  stanem  obecnym .

I Z estaw ien ie  b ilansu  z końcem  roku  1875 w  
porów naniu  ze  stanem  iu te resó w  w ro k u  p o p r z e - 1 noten 176.25 Usposobienie —

dulm w ykazu je  m iędzy innem i n as tęp u jące  c y f ry :
r. 1875. r. 1874

W płacone u dz ia ły  członków 
F u n d u sz  rezerw ow y 
W k ład k i oszczędności na 

rach u n ek  o tw a rty  
W ie rzy c ie le  banku za licz .
D łużn icy  w ekslow i, na  skry- 

p ta  i za s taw y  
C zysty  zysk  
R uch kasow y w przychodzie

i rozchodzie  1 ,0 3 0 .6 6 9 .2 4  5 3 9 .0 3 7 .6 1
K a p ita ł obrotow y bankn  w ynosił w p ie rw szym  

rokn  je g o  Is tn ien ia  2 0 .0 0 0  zł. w d rs g iin  okoto 
4 0 .0 0 0  zł., w trzec im  9 0 .0 0 0  zł. a  w o s ta tn im  
(1 8 7 5 ) ju ż  180  0 0 0  zl. Cyfry te  w y k azu ją  n a jw y ­
m ow niej, ja k  szybko i ja k  sta le  zak ład  ten  w zm a­
g a  s ię , i że k ierow nic tw o  jeg o  je s t  rzeczy w iśc ie  
sp ręży stem  i szczęśliw em . S łuszn ie  ty lko Gazeta 
Podkarpacka , /. k tó re j czerp iem y n in ie jsze  s z c z e ­
góły, czyn i uw agę, że B ank  w ydziela zanad to  w y ­
sokie dyw idendy  za  rok  1875 op. aż  1 6 */g. L ep i-j 
albo zn iżyć stopę p rocen tow ą w kładek , albo fu n ­
dusz rezerw ow y ho jn iej dotow ać. S tau isław ow oki 
bank  za liczkow y z a m ie rz a  ro z sze rzy ć  zak res  swoich 
czynności w len  sposób , aby  m ógł ndzielać h ipote 
czne pożyczki na  lis ty  d łużne jak o też  zam ierza  
u rządzić  osobny oddział za s taw n iczy . N a walnem  
zg rom adzen iu  zw olanem  na  n iedzielę  13. brn. m a ­
ją  p rzy jść  pod ro zp raw y  dotyczące w niosk i.

M iędzy s tan is ław ow sk im  bank iem  zaliczkow ym  
a  ta m te jsz ą  k a są  oszczędności —  in s ty tu c jam i, k tó ­
re  z  u a tu ry  rz eczy  pow inne w sp ie rać  się w zajem  
nie, w y rab ia  się dziw ne w spółzaw odnictw o. K asa  
o szczędności w S tan isław ow ie , k tó rą  opanow ali ży 
dzi, hojnie u d z ie la  żydow skim  sp ek u lan to m  k red y - 
tn na w eksle. A poniew aż za rz ą d  b an k n  za lic zk o ­
w ego nie da je  nżyć się  z a  narzędzie  k o te r ji , r z ą ­
dzące j k a są  o szczędności, w ięu w yrodził się z tąd  
m iędzy Żydami i ich pop leczn ikam i ra n k o r p r ie c iw  
bankow i. P rzec iw n icy  banku  do tego  zdołali do ­
prow adzić, że te j in s ty tn e ji  fo rm a ln ie  w y p o w ied z ia ­
ny zo sta ł bez rzeezy w is te j po trzeby  za jm ow any  
do tychczas p rz e z  n ią  dogoduy lokal w je d n e  m z 
m iejsk ich  zabudow ań

L osy  s ta n is ław o w sk ie . P rz y  odbytem  w 
S tan isław ow ie  d. 15. bm. c iąg n ien iu  ty ch  losów , 
p rzy p ad ła  g łów na w y g ran a  w kw ocie 8 .0 0 0  zł. na  
n r. 15 .666; po 4 0 0  zl. w y g ra ły  n u m e ra : 12 .097  i 
18 .767 . Po 5 0  zł. w yg rały  num era- 2 .6 9 5 , 3 .8 7 8 , 
9 .0 5 4 , 12 .776 , 2 2 .5 8 0 , 2 3 .7 2 2  i 2 3 .7 8 8

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A
W  sobotę dn ia  19 ln teg o  1876,

N a korzyść s to w arzy szeu ia  d je ta rju szów  g a licy jsk ich  
C zw arty  w ielki

H a l  m a s k o w y
w ob u  sa lach

w w ielk iej sali p a rte ro w e j i w sali l- s z y m  p ię trze  
S 2 ?  dw ie o rk ie s try  g rać  będą 

Po północy n a s tą p i lo sow an ie  bezp ła tnych  
STU  P R E M II 

Każdy knpiony b ile t do w ejśc ia  na salę m a num er 
b ieżący . II* je s t  b iletów , ty le  num erów  rzne i się 
do u rn y , z k tó re j w obec zg rom adzonej pnbliczno- 
Sói w yciągn ie  się sto . P rem ia  zaś będą m iały  p o ­
rządkow a num ara od 1 do 100, i w tym  po rządku  
będą ro zd aw an e , w jak im  c iągn ione będą z u rny . 
P ie rsze  w y ciąg n ię te  num era w ygryw ają  p iękny  o b raz  
m ozajkow y z słoniow ej k o ś c i : pożar P a ry ża , z e g a r , 
album  G ro ttg e ra  L lth n an ica , rozm aite  k ra jo b ra z y , 

to a le ty  i t . d. aż  do stn .
K ażdy  gość zachow nje w stępn jąc  do sa l. b ile t p rzy  
sob ie , a  na  b ilecie  w yp isany  będzie  num er, k tó ry  

w y c iąg n ię ty  z u rny  o trzy m u je  p rem ię.
N a każdym  bilecie do lóż parterow ych  i p ierw szo- 
p iętrow ych  będą trz y  num era  w yp isane , do drugo- 
p iętrow ych dwa a do trz ee io p ię tro w y ch  i na  k rze  
s ła  balkonow e p ierw szego  p ię tra  po jednym  nnm e- 
rze, k tó re  to nnm era w y c iąg n ię te  o trz y m n ją  rów nież 

p rem ie p rzy p ad a jące .

Cena w stępu do obu sa l redn tow ych  1 zł. 50  ct.
B iletów  zw ro tnych  nie ma.

K asa o tw a rta  od go dz iny  9. do 12. ran a  i od 4. 
popołndnin.

Ostatnie wiadomości.
Z W iednia donoszą: Komisja kolejowa Iz ­

by posłów przychyliła się do udziału państw a 
w fuzji kolei Dux Boden bach i do fuzji kolei 
galicyjskich, jednak z wyłączeniem kolei Tar- 
nowsko-Leluchowskiej. P rzez to wyłączenie ca­
ła fuzja na nic się nie przyda. Klub jurców  
przyłąezył się do uchwały klubów wiernokon- 
stytucyjnych w sprawie wspólnego trak tow ania 
spraw  ważnych.

Z P etersburga donoszą : Wiadomość dzien­
nikarska, jakoby papież w ystosow ał w sprawie 
unitów pismo do cara moskiewskiego, jes t we­
dług zapewnień autentycznych zupełnie bezpod-
3t&WD!}.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 18. lutego. Izba panów wy­

brała dz i s ia j  członków do delegacyj wspólnych.
Dzisiaj o godzinie 3. rano ruszyły się 

lody na Dnnajn pod W iedniem ; z lego p o w o ­
du t i k  w glófiuru i korycie rzeki jak  i ua 
kanale woda nieustannie przybywa. W  tej 
właśnie chwili, godz. kwadrans na drugą po­
południu, dano z dział trzeci sygnał alarm o­
wy na znak, że powódź lu żza g m ża . W narażo­
nych dzielnicach ogromny popłoch.

DOYCl* (w Anglii naprzeciw Francji) d. 
18. lutego. Napływający z Iudyj zachodnich 
parowiec „Francooia", należący do spółki 
ham burgsko-am erykańskiej, zderzył się z pa­
rowcem glasgowskim „S trathclydo", który sk u ­
tkiem tego zatonął. Ocalono 5 pasażerów, » 
52 utonęło. Mocno uszkodzona „F ranconia" 
zarzuciła kotwicę w Dover.

W ie d e ń  18. lutego. Izba posłów. Mi­
nister spraw wewnętrznych L asser po raz 
pierwszy po słabości pojawił się w Iz b ie , wi 
tany ze wszystkich slron. W niosek je ;o  o u- 
dzielenie na zaliczki i zapomogi dla bieduej 
ludności galicyjskiej 7 0 0 .0 0 0  złr. odesłano 
natychm iast do komisji budżetowej. M inister 
finansów przedłożył wniosek o kredytach do­
datkowych na r. 1876. I/.bi przy ję ła  w d rą ­
giem  czytaniu wniosek do ustawy o kolei z 
Erbersdorf do W iirbenthal podług wniosku 
komisji a na zalecenie m in istra  handlo.

P rz y je c h a li  dn ia  18. ln tego  1876.
H O T E L  fcORŻA : J .  br. K ap ri z  B ukow iny. 
H O T E L  E U R O P E J S K I: E. hr. Loś i  H oczw y. 

K a rz , pu łk . z W ie d n ia . A. H anssen  z H am burga . 
J .  T y sek o w sk ł z M ichalów ki. W. L an d an  z T a rn o ­
pola. M. P ro v o s t z P a ry ż a .

H O T E L  A N G IE L S K I : J .  J a w o rsk i z Roma.
nów ki, D r. W . R e s tn b a c b  z P rzem y śla . E . K and- 
le r  z  K rakow a. B. D esk u r ze  S tau is ław o w a. J .  
S chw arz  z C zern iow iec. F L a u e r z C zerniow ieo.

Kurs giełdy wiedeńskiej
W ied eń  18. lutego 1876. 

godzina 10 . nainn: 5 0  przed południem .
A nglń -acstr, 
V ere insbank  
Kolej połudn 
Losy tureckie 
Oblig. indem  
Wied. T ram w  
Napoleon-! nr 

Osposob. stalsze. 
W i e d e ń  13. lubego 1876. 

godzina 2. m inut 22. po południu.

A k?je k red . 1 7 6 .2 5
U nionsbank 74  —.
K o ie iK a r.L n d . 1 9 4 .7 5  
F ranko  - a n s tr . — .— .
Losy i  r .  1860  — .— .
Staatsbabn —
O stbahn — .— .
Rubel papier. — .—

89.40 

1 1 5 .—

P oczątek  o godzin ie  9 -tej.

P o ciąg i k o le jo w e  z głównego dworca: 
O dchodzą ze L w o w a 

De M rakowa : rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy) ; po południa o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg m ięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny).

D o  P o d w o l o c i y s k : (z głównego dw orca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg m ięszany); w nocy o godz,. 10. min. 
57  (pociąg osobowy).

Do Czerniowiec: iano o godzinie 6. min. 
60 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 60 (pociąg mięszany) ; w mocy o 
godz. 11. min. 48 0>ociąg mięszany).

Do Stanisławowa (przez S try j) : rano o
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany). 

P rz y c h o d z ą  do Lwowa  
z  Krakowa: o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) — o y godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 6 
wieczów.

X C - z e r n lo w le e : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południa.

X Podwolociysk i Brudów : o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. gedz 3. m. po południa i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

X e S t r y j a ; codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

ZN Ł b d e s ł a  n e .
Tylko 3 z ł r .  i stempel za  promesę na cały 

los z r .  1874. Ciągnienie już 1. marea! G łów ­
n a  w y g ra n a  3 0 0 .0 0 0  złr- Wehzlergetchdft 
der Administratura des „ Mercur* Wien WoUeeile 
nr. 13. 1142 1—4

Akcje fran . - aus. 2 8 .7 5  
A nglo-austr. 9 0 .— .
Kolej K ar. L ud . 196. — . 
Kolej połedm o 1 1 5 .— .
Kołej E lib ie y  164  — .
W ęg. N ordo tstb . 1 1 4 .— . 
W ien e r-B an g es. 2 0  75. 
G al. iudem niz. 8 6 .2 5 . 
F ranco-H .-B ank  2 9 .— .
L osy tu reck ie  27 2 5 . 
Kołej państw ow . 2 8 7  50

W ągier, kred. 172 50 
Unionsbank 74  25 
N ordbabn. 182 5 0  
K elej Alfód 119 —  
Kolei L w .-czm  136 —  
Rudolfsbahu 1 2 5 .—  
W ęg. O stbahn 42  5 0  
L o sy z  r. 1864 135 75 
V«rkehr*bi h j 76  25 
B anbank-A ct. 8  —  
B ankri rein 70  5 0  
Lo»y w ęg ier. 73  75W ied. B auver. 1 4 .5 0  

M a rk i n iem ieck ie  c t. 5 6 .6,/i]«
Gsposobienie: stałe.

B e r lin ,  17. lu te g o . R nss. B ankneten  2 6 4 .3 0  C re ­
dit. A ct. 3 1 3 .—  Lom bard es 1 9 9 .—  G aliz ier SG 5 0  
S iaa isb ah n  5 0 7 .—  RanaAnier 2 7 .2 5  O est^ ri -] -. i

Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i t i iy  
bez lekarstw i kosztów przez leczenie za pomocą 

pokarmu, wyśmienita
Revalesciere do .Barry

z  L o n d y n u .
Od 98 lat żadna słabość nie oparła się tej przyjemnej 

potrawie życia, i sprawdza się tak  samo u dorosłych ja*  
i dzieci bez medycyny i kosztów, we wszystkich słaboś- 
ciab żołądka, nerwów, płuc, wątroby, zawałków, zafle- 
gm ieniu , cierpieniach nerwowych, astm ie, kaszln, nie­
strawności, zatwardzeniu, d ia ry i, bezsenności, osłabienia, 
hemoroidach, wodnej puehliuie, febrze, zakręcie głowy, 
uderzeniu krwi, nudnościom i wymiotom naw et w czasie 
ciąży, diabetes, schudnięciu, reumatyzmacb, gośćcn, bla- 
daczce. Wyeiąg 1 80.000 świadectw o wyzdrowienia, które 
wszelkiej medycynie się opierały, pomiędzy któremi znaj­
du ją  się św iadectw a: dr. Wurzer radcy medycznego, dr. 
Angelsteiu, dr. Schorelaud, dr. Campbell, proferora dr. 
Dedć, dr. Ure, Hrabing', Castleslnart, margrabiny de Brć- 
hau, i wiele innych wysoko położonych osób, i rozsełauą 
Zostaje franco na żądanie.
Skrócony wyeiąg z 80.000 certyfikatów:

Świadectwo nr. 7 .t»70.
W i e d e ń  13. kw ietnia 1679.

Siedm miesięcy upłynęło od mego najsmutniejszego 
położenia. Cierpiałem na piersi i nerwy tak, żeu. widocz­
nie z każdym dniem wysychał, przez co w naukach by­
łem przeszkodzony. Dowiedziawszy' się o paćskiej R e- 
v a l e s c i ć r e ,  zacząłem używać i zapewniam p an a , że 
po miesięczuem używania pańskiej pożywnej i delikatne) 
K e v a l e s c i ć r e  uczułem się wzmocnionym i zdrowym i 
wziąłem się bez obawy da pióra. To mnie powoduje, że 
wszystkim cierpiącym polecam pański stosunkowo bardzo 
tani i smaczny pokarm jako  najlepszy środek i pozostaję 
dla pana uniżonym

G a b r i e l  T e s c h n e r ,  
słuchacz pnbliez. wyższego zakładu imakowego.

L i s t  p. Ma  r k i z y d e  B r ć h a n .
N e a p o l  17. kwietnin 1802.

Mój p a n ie ! Skutkiem siedmioletniej choroby na w ą­
trobę, schudłem całkowicie i cierpiałem bardzo. Nie mo­
głam czytać, aui pisać; nerwy moje drgały w calem ciele, 
trawiłam  żle, nie mogłam sypiać i byłam mulancholiczną. 
Wieiu lekarzy nic mi nie pomogło. Ź rozpaczona wzięłam 
zażywać pańską R e  v a l e sc  ie  re , a po trzymiesięczuem 
jej używaniu, składam  pann Bogn dzięki. K e v a l e s c  i e r  e 
zasługuje na najwięszą pochw ałę; ona przywróciła mi 
zdrowie i pożycie towarzyskie. Rrzyjmij zatem panie za­
pewnienie mej serdecznej wdzięczności i wysokiego po­
ważania. M a r k i z a  d e  B r e h a n .

Nr. 7&.S77. Florjan Kóller, c. k. wojskowy zarządca 
z Grosswardein wyleczony z kataru płac i . . .  z za­
wrotu głowy

Nr. 65.715. Panna de Montłouis wyleczona z niestra­
wności. b e z s e n n o ś c i  i .  . .  .  2

R eyalesc ićre  du B a ry "  j e s t  cztery ra s y  p o ży ­
w niejszą jak  mięso ł o szczęd za  u dorosłych i dzieci 
60  razy  ceną w stosunku do innych środków i potraw .

C ena w p aszk ach  b la szan y ch  za  pół fu n ta  1 
z lr . 50  c t., za  f a n t  2 z łr . 50  c t., 2 fa n ty  4 z łr . 
60  c t., 5  fun tów  10 z ł r . ,  12 funtów  20  ń łr., 24 
fun ty  36  z łr . — B iszk o k ty  w paszk ach  po 2 z łr . 
50  ct. i po 4 z łr . 5 0  c t. C zekolada w p ro szk u  lab  
w tah llc zk ach  na. 12 filiżanek  1 z łr . 5 0  c t., na  24 
filiżanek 2 z łr . 50  c t., na 48 filiżanek  4 z łr . 50  e ta  
w p ro szk u  na  120 filiżanek 10 z łr . Do nabycia  
p rzez  D u  B a r r y  & C o m p .  w W ied n ia  W a 11- 
f i s c h g a s s e  N r. 6  i a w ielu a p te k a rz y , ja k o  też  
w h and lach  ko rzennych  i de lika tesów  w całym  k ra jn , 
także w ysyła dom wiedeński wszędzie za zaiiczeuiem .

M iejsca sp rzedaży : we Lw ow ie n P io t r a  Miko- 
la sch a  , L eopolda R o tlen d e ra  , Z y g m u n ta  R n c k e ra , 
F . W . K ró lik o w sk ieg o , K aro la  S c h u b a th a  i  J a k ó b a  
B e łs e r a ; w P rzem y ślu  n E d w a rd a  M a c h a lsk ie g o ; w 
S tan isław ow ie  n F e rd y n a n d a  S te c h e ra  ; w T a m o - 
poln n F . Jam ró g iew ic za  a p te k a rz a ; w B ia łe j a  E r ł-  
ch a  K śle ra ; w B rodach  n M. F r a n z ó s ; w C zerniow - 
cach n Ig n aceg o  S e lin irc h a ; w K rakow ie  u K. W iś ­
niewskiego, ap t . j  w D rohobyczu  u ap t, L. D e b iz y -  
nieckiego.



Do sprzedania folwark
3 3 0  morg. ornych grantów i 2 0  morg. 
łąk obejmujący, z dostatecinemi bu- 
dy .• kami, w najlepszej podolskiej glebie 
ds-n egu  obw du Tarnopolskiego, kolo 
g śc óca Strusowsko-Buczackiego poło­
żony % prawem propinacji, obecnie za 
7<V/1. r cz iie, wydzierżawionej, tudzież

237 morg lasu
deb wyg,, wysokopiennego z gruntem 
lv.ii vk‘ gnin*ń< w którym 107  morg.
lasu ■lębiwego, z najpiękniejszym drze-

Zdolny S l l b j e k t
do korzennego handlu

poszukuje miejsca odpowieduiego. Po 
trzobująoy raczą się zgłosić pod adresem 
E. Z. Post restante Rzeszów. 1553 4 6

■a. .-ta; m. do natychmiastowego wyna 
i,r n , U i gdański materjal sposobnym. 

i\ razie kupna lasu z gruntem, moie
tenże być wcielanym do korpusu ta­
bularnego, dla powyższego folwarkUj 
e;ygowanego. Przy powyższym korpusie' 
tab może u< z >stać 3 0 — 4 0 .0 0 0  zl. po- 
ż-.i z1 i amortyzacyjnej 7 °/0, c. k. Banku 
11 ip pieznegii galicyjskiego.

r.ljż-ifj wiadomości udziela Addmi- 
n irtrac ja  Gaz Nar. 1 4 9 1 4 -1 0

Folwark
Bąkowszczyzna

w pobliskości Krakowca
w powiecie Jaworowskim jest od 
1. m arca 1876 do w/dzler-
d a  a  l e n i a .  B liższą wiadomość 
udzieli adwokat Kornel Hofman we 
Lwowie. 1593 1—S

r-y-

Większych rozmiarów

DYWAN angielski
3 ( T a p e s t r y )

dla św iątyń przed ołtarze, do tronów, 
książą t  kościoła, dla wielkich salo­
nów, lub dla sceny, wspaniałego gu ­
stu i prześlicznych kolorów jes t z* 
bardzo przystępną cenę tak ie  na 
w ypła tę  ratam i do nabycia.

B l i ż s z ą  w i a d o m o ś ć  udzieli 
S k ł a d  O b r a z ó w  obek księgarni 
F .  H .  R i c h t e r a  we Lwowie.
1380. 2 —2

Rządca gospodarczy
na Morawie urodzony, teoretycznie i prak 
tycznie wykształcony w« wszystkich ga łę ­
ziach wzorowego gospodarstwa, mogący się 
wykazać uajlepszemi św iadectwam i, do­
skonale biegły w zawodzie piwowarskim, 
rozumiejący się na budownictwie, posiada­
jący znajomość pojedynczej i podwójnej 
bucbalterji i sądową praktykę, — szuk. 
posady jako samodzielny Rządca, lub Peł­
nomocnika dóbr, którą objąć moie w razie 
potrzeby 1. marca, lab l.m aja . 1453 4 — 4

Tenże mówi i pisze doskonale po nie­
miecku, czesku i po poleku, a mówi tylko 
po ruteńsku i trochę po rumuńsku. Kto 
się kompetentowi wystara o korzystną po­
sadę. otrzyma stosowno wynadgrodzenie.

Ó łaskawe oferty uprasza się najpóźniej 
do 25. b. m. pod ad retem : „Rządca® do rąk 
p. JanaS teh liC u . k  Uh. Brodę na Morawie.

M o w y  k u r s
dla kandydatów na jednorocznych ochotni 
ków, t . j. takich, którzy nie ukończywezj 
szkół przepisanych, chcą przez zdanie egza­
minu zostać jednorocznymi ochotuikami.

rozpoczyna się <1.1. marca.
Zapisywać się można co wtorku i so­

boty w Zakładzio pisy ul. Krasickich 1. 18 
na I. piątrze od godz. 5 - 7  po pot. — 
W razach nagłych udzielam krótkich in- 
formacyj w kasie szpitalu powszschuegi 
co dzień od godz. 9. do 3.

W zakładzie tym można się przygoto 
wać i do egzaminu dojrzałości i do wezel- 
kich egzamiuów szkół publicznych.

F. Koestlich,
1574 2—7 przełożony zakładu.

Ekspedytor pocztowy
znajdzie umieszczenie w © ż y d o w i e .  
Złożenia kaucji w ym aga  się. 1580 2 /

P olecam mój s y r o p  S o s n o w o - B a l -  
s a m i r z n o  z i o ł o w y ,  w yprótowanj 
przeciw uporczywym kaszlom i nieza­

wodny w kokli szu. 1287 ii 9

Alexander  Mańkowski,
magister farmacji w Przemyślu.

Główny skład utrzymują  w Krakowie p 
Redyk, we Lwowie p. Z. Rucker, aptekarze ,  
oraz j e s t  do nabycia w aptekach w P rze ­
myślu u p. Tarczyńskiego; w Jarosławiu u 
p. Bohusa w Bełzie u p. Grossa; w Bo­
chni u p. Reissa ; w Bóhrce u p Mędljc- 
kiego; w Drohobyczu u p. A h m ew icza ; w 
Jaśle u p. Balcha; w Przemyślanach u 
Baranowskiego; w Stryju li tylko u p 
Drągowskicgo a p t . ; w Kołomyi u p. Sido 
rowicza; w Stanis ławowie u p. Steehera: 
w Brodach u p. B. Witoslawskiego apt.

Uwiadomienie.
Życzącym sobie mogę bardzo dobrych 

i tanich win dostarczyć z ostatniego zbioru 
H ektoliter od 8 do 18 * ł.  loco, 
Próbki win rozsyłam za zwrotsm ko­
sztów. Przy większych zamówieniach 
zniżam ceny. Bliższe szczegóły listownie.
1335 6— 6 '  Stan isław  Solarsk i, 

w Dunafóldvar na Węgrzech

Obwieszczenie.
W skarbie STRUSSOWSKIM jest 

5 0  s z t u k

b a r a n ó w
rasy N&gretti po umiarkowa­

nej cenie na sprzedaż. Bliższa wiado­
mość w Zarządzie dóbr, poczta Strussów. 

Strussów d. 8 . lutego 1876 .
1535 3—3

n r

S|iiitU  s tu la m  Iw m lflrb
l. 75.we Lioowie, p r z y  p la cu  B e rn a d y ń sk im

poleca swój

w łasneiu i, z n a j s u c h s z e g o  m a t e r j a l u  i pod ług  najnnw szw  b i 
n a j g u s  t o w n i e j  s z y c h  w zorów  w ykonaneiui w yrobam i obficie

z.aouąt i zony

wybór

Iłtsicr, malerj i  na meble, dywanów, sukna na po­
dłogi, kamiszów i kutasów do o k ie n , jakoteż 

mebli gięty cli i mebli  żelaznych
cenach stahjch i niskich.

Przyjmuje także z a i u ó u i e u i a  na  w szelk ie  do zawodu jtgo 
n,.h'żąc>; r.dioty i uskutecznia lakowe pod zaręczeniem spiesznego 
i dokładni:go wykonania, 1547 2 8

E d y k l
W i e ś  H r e h o r ó w ,

w obwodzie Stanisławowskim , położona 
przy gościńcu murowanym między Bucza- 
czem i Monasterzyskami, od pierwszego IV* 
od ostatniego */, mili oddalona z obszarem 
733 morgów dobrej gleby ornej i ląk, 
z prawem propinacji, jest do wydzierża­
wienia od 24. czerwca b. r. Bliższych szcze- 
gułów można zasiągnąó u właścicielki 
A n ie li R om anow sk ie j, na miejscu 
poczta Monasterzyska. 1566 2—2

Ogłoszenie.
Ze strony komitetu kośc io ła  

łacińskiego w  Zborow ie , ogłasza 
się, iż w dniu 1. marca b. r. odbędzie się 
licytacja celem przeprowadzania r.paracji 
kościoła, plebanii i budynków gospodar­
czych. Plan i kosztorys znajduje się każdego 
czasu do p rze jrzen ia  u ks. ple  
baua rs . k. w Zborow ie . 1551 3—8

Dwie dorożki
wraz z końmi do sprzedania.
It 1*1 ś*y w ierzchow a , kara 14* 4
U l t l A / i i  miary z wolnej ręki do sprze 
dania. — Bliższa wiadomość w Ajencji 
J. F o liń *k iego  nl. Hetmańska 1. 10.

1583 2 - 2

O iob a
pici żeńskiej, któraby miała do wypo  
zyczenia 500 łul> 600 zł. i mo­
g ła  ze J.wowa wyjechać, otrzyma za to 
12 pret. stół i stancję. Ew ikcja pewna. 
Zgłosić  się ulica Sykstuska Nr. 25 n W. 
Sokolnickiej. 1588 1—1

S t r u n y
n a  sk rz y p c e .

W iększą ilość strun na skrzypce 
E, A  i D, tańszego gatuuku — jednak 
dobrej jakości —  sprzedajo po cenach 
umiarkowanych fabrykant w M a r k t -  
n e u k i r c h e n ,  w Saksóaii. Intere­
sanci zamówienia swe zechcą przosylać 
pod adresem: C .  O .  post re­
stante J l a r k n e B k l r e h e n ,  
3ACHSEN. 1124 - S

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne do na­
turalnych, zupełnie przydatne d .  mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

B ó l  z ^ b ó w
nsuwa przez ubezwładnienie norwów, a 
zęby zrotem lub masą do rebów podobną 

plombuje 1187 18 - i

IGNACY WEISS, dentysta
członek kolegium wiedeńskich dentystów,

ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 y i s - a - y i s  

kościoła katedralnego we Lwowie.

10.000 zł. w. a.
na 12°101

jest na pewną hipotekę do wypoiyczeuia. 
Bliższą wiadomość udzieli Wny K ern*  
H offm an, adwokat przy nlicy Chorąi  
c z y z n y  1. 8. 1575 2—3

Cierpiący

C. k. sąd krajowy we Lwowie po­
daje do publicznej wiadomości, że przez 
dobrowoluą w tymże c. k. sądzie kra­
jowym odbyć się mającą licytację, wy­
dzierżawione będą następujące przedmioty 
w dobrach Ż abie i Stupijka, do funda­
cji Stanisława br. Skarbka (lla ubogich 
i sierot należących, w powiecie Kosow­
skim położonych :

a) tartak w Żabiu „w Rabińcu® po­
łożony, wraz z prawem wycięcia i 
zabrania drzewostanu coroczuie na 
14 0  morgach lasów tak zwanych po 
lonnyck w Żabiu, i z prawem wyszyn 
ku trunków w obszarze tychże lasów;

b) tartak we wsi Żabiu położony, wraz 
z prawem wycięcia i zabrania drze 
wostanu co rocznie na 6 0  morgach 
lasów „nad Ileią* w Żabiu;

c) prawo propinacji w dobrach Żabie 
i Stupijka z wyjątk em prawa pro- 
pinowama w obrębie la ów tak zwa­
nych połonnych,

Przedmioty te będą m gly być za 
dzierżawione albo osobno, albo w do- 
wolnom połączeniu. Licyta ja ich odbę­
dzie się w dniu 3. m a rc a  b. r. od 
11. godziuy z rana.

Przedęaiety pod a) b) wyrażone, 
wydzierżawione będą na lat 10, to jest 
na czas od 1. maja 1876  do ostatniego 
kwietuia 1886 . Prawo propinacji pod 
c) wyrażone, wydzierżawione będzie na 
lat 6 , to jest na czas, od 1. maja 1876 , 
do ostatniego kwietuia 1882  z tern je­
dnak postanowieniem, iż gdyby prawo 
to zad/ierżawił ktoś, co zadzierżawi 
oraz jeden z przedmiotów, tu pod a) b) 
wyrażonych, lub obydwa te przedmioty, 
będzie mu wolno żądać, by i to prawo 
propinacji zostało mu wydzierżawionem 
na tenże ckres 1 0 -letni.

Cena wywolauia za przedmiot dzio

Księgarnia K a ro la  W ilda we Lwowie
ulica H a lick a  21.

otrzymała na główny skład dzieła pt.:
Sieroty Zebrzydow skiego czyli Akadem ie ) krakowscy.

Powieść historyczno moralna. Napisał ks. Micmrt K ró l , Dr. św. Teo­
logii. P rałat kapituły tarnowskiej. Duży tom w 8ce o 453 stronicach. 
Cena 1 zł 50 ct.

R o zb ió r  krytyczny pom ysłów historycznych i odkryć  
dziejowych p. Antoniego Walewskiego, członka czynnego krakow ­
skiej akademii umiejętności. Napisał Henryk Schmidt Cena 1.80. 

Poiitische Itrłefe iiber Russland und Polen oder l ł ie  orientali-
s c h e  I  r a g e  Voueinem Polen. Wyd. wznowione tańsze. Cena 1.20. 

W i e l b i  H a l i  l i i  A b r a h a m .  Tragedia w 5 aktach przez E. Ronie- 
ckiego. Cena 1.20.

B a k la d e m  te jże  ks ięg a rn i w y s z ła  w  lecic 1875  
G e o g r i i d a  p o w s z e e i i a a .  podręcznik  do nauki w szkołach średnich, 

z niemieckiego Dr. V. 1<\ K luna  opracowana przez R. S tarkla  i L. 
Germanu (cena 2 zł. 10 e t )  zaliczona uchwalą  R a d y  s z k o l n e j  
kraj.  z d. 28. s ierpnia  1875 1. 9091, w poczet książek poleconych do 
u ży tku  szkolnego w gimnazjach i szkołach realnych.

Pod  p ra sa : Ho in ik Ntanccki. Geomctrja d la  klas wyższych szkół  
średnich. Wydanie 2 g l c .

T a t o m i r .  Geografia G alic ji. W ydanie  2gie, znacznie zmienione. 
G auttier. G e o g r a f i a  p o w s z e c h n a .  W ydanie ósme. Zeszyt 

p ierw szy  jes t  już  wydali)"; a reszta na ukończeni i. 1561 3 —3
Kalendarz  dla  nauczycieli  na rok 1876

broszurowany 7 5  ct., kartonow any 8 5  ct.

Jest  to Syrop rośl inny czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu). Leczy odzie­
dziczoną ostrość krwi. oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest  bardzo sku ­
teczny w skrolnlicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, nporczywycb 
Liszajach, wyrzutach syfilitycznycli, świerzbie, zadawnionym reumatyzm ie,  wysypce 
>1 kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźli­
wych nowych lub zadawnionych bardzo uporczywych. 1007 9  22

Dostać można w Warszawie w składach materiałów aptecznych pp. Gallego 
dpiessa i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J.  Trauczyńskiego i Redyka; 
wo Lwowie w aptece p. P. Mlkolaseha; w Brodach w aptekach pp. Knllak i F ran -  
cosz ; w Rzeszowie w aptece p. Schaitt.er ; w Poznaniu w aptece p. Dr. Monkiewicz* 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyk.
a r tk  Skład glowny w Paryżu  przy ulicy Rioher 1 ', u p. Girandeau de St. Gery&is-

Już I. marca. Już I marca.
P f '  C i ą g n i e n i e

i s t m i f c l  i  r .

Promesa na c ly  los z r. 1864
kosztuje ty lko  o  /.i. i s t e m p e l

is .Glowna wygrana  *  Główna wygrana
fiJ525J52SZS252SB5JS2SaSi!52S7S2S25?2SEnSZ5ESJS257SłS2SHSHESHJ5E52Sffia

I 3 0 (1 .0 0 0  z lr .
1emS3SaS2S2SZS5S7S2Sa2S2S2Sa<-.aS2S25HSai2rr^5J525HSE5aSHSHSaE

Częściowe udziały na serje losów z 1839r.
O G ŁO SZEiN IE.

W majątku Tryńcza o. p. Przeworsk jes t

60 sztuk wypasionego 
ł > y < l ł a .  2 - 2

w ciągu miesiąc* lutego do sprzedania.

PAPIER WLINSI
Z nakom ite pow odzenie tego  środka 

za leży  od jego  w łasn ości sp row ad za­
nia na p ow ier .ch n ią  ciała, z a p a l n i  
rozd rażn ien i!, k tóre d o tk ę ły  najży- 
w otn iejsze o r g a n u ; tym sp lo te m  
p r z e c ą g a  on chorobę na <zęści i i - ł aj  _  
mniej d e lik a tn e  i daje w iąk szą  ja-jQ 1 /  
tw ość u leczen ia  takow ej. N jzn ako Q K  5 
in itsi lekarze zalecają go przeciw  ka- A  
tarom, nieżytowi oskrzeli, chorobom -

3 karczmy,
przy gościńcu cesarskim prowadzącym z 
Liska do Baligrodu  położone, w którycli 
się wykonuje propinacja  dóbr hoczewskf b 
również

młyn wodny ł tartakj"
są od 1. kwietnia b. r. do wydzierżawienia 
pojedynczo, lub razem pod nader korzy 
s tnemi warunkami dla zgłaszającego się 
jeśli jes t  chrzcścianin a przytein rzemieślnik 
ZgUszenia osobiFte lub pisemne (franco) 
przyjmuje

Z arząd  d ó b r średn io  wiej sko-lneztM r 
skłcli p Llśko. 1125 1—2

1141 2—4

Q O O O O O >  O O O O O Q

k t d f f m  c iągn ien ie  odbędzie się ju s  1 . marcu  
n ak tó re m  g ł ó w n a  w y g r a n u  wyni sie 2 8 0 . 0 0 0  zl.; mriiejs e 

wygrane b ę d ą  lówuie znaczne.
Dziesiąta część losu 17 zł.
Dwudziesta część losu 9 zł.
W \g ra n e  b ęd ą  po c iągn ien iu  n atych m iast w yp łacone.

Nawet najmniejsza  w ygrana  w ynagradza  się, gdyż  na jedną 
dz iesią tą  p rzy p ad a  najmniej  9 zł. na dwudzies tą  część 4 zi. 5 1 ct.

Losy oryginalne po cenach najtańszych
W ' e c h s l e i ^ o - e s c h a f  tO

d e r  A d  m i ni a t r a. tio u n  * we W iodniu ,  
Wollzeile  N r .  13.

awa zurowiao
CHLOItAL w PEREŁKACH LIMOUSIN

w  P a r y ż u  Tłue B la n ch e  2.

H Y D RA TE de CHLORAL en C A PSU L ES.

na rnptnrę} ||rzawy, tu pod a) wyrażony, jest kwota)g a rd la n ym , gryp ie , gośćcowi' bolom

Sok malinowy
w najlepszym gatnnka dostać można za­
gotowany z cukrem w kamionkach 1 ft. 
w. w. po 35 ct., bez enkru po 4 5  ct. 
bez opakowania. Obatalnnki przyjmuj* 
A jencja dzienników p. W . P i ą t k o w ­
skiego we Lwowie nl. Teatralna Nr. 9 . 

1572 3 —3

znajdą w znpełuie nie szkodliwie c> 
działającej matief r t p t a r r *  j  
w e j, preparowanej przez B o g u - ™ 
m iła  H fu rz e n e g g e ra  w H e -1
risau  (8zwajcarja) , zadziwiający <t 
środek leczniczy. Liczne świadectwa {  
i pisma dziękczynne są dołączone £  
do przepisu użycia. Do nabycia w J  
słoikach po 3 zi. 20  ct. tak n B . |  
Sturzeneggera, jakoteż we L w o -  J 
w ie  w apt. Zygm  Rnckera, |  

I  tr K r a k o w ie  u W. Redyka , |  
5  apt. pod Barankiem. 1209 11—16 j

1 lir e e gQgg«» g a s « a ^ r e e fle a g g 1l1

Bo wyfizierżawienia
d 24 . czerwca tego roku są  w dobrach 
Horyniec ip n y leg lo śe ia m l, 
v powiecie C ienanow skim
rzy FOLW ARKI, składające s;ę z 718  
lorgów 332  kw. sążni ornego pola 150  
lorg. 8 1 3  kw. sążni łąk, 64  morgów 191  
w. sąż. pastwisk, 2 morgi 8 3 8  kw. sążni 
grodu, z gorzelnią, wolownią, tarta­
kom, młynem, zabudowaniem mieszkał 
em o 6  pokojach, i potrzebnemi bn* 
y u kami gospodarskiemi, oraz z pra- 
rern wydzierżawiona paszy w wielko- 
iennych lasach sibarbowych wynoszą 
ych razem 2 8 4 0  morgów.

Ktuby sobie życzył dowiedzieć się 
bliższych szczegółach i wchodzić w u- 

lady, zecbce się zgłosić pisemnie lub 
sobiśc e u właściciela tego majątku Lu- 
w ika  księcia P onińskego  w GRÓDKU 
ud L w u we ul. 1560 2—2

Mężczyzna
w kwiecie wieku, milej powierzehowno- 
ści, pięknego wziontu, we Wiedniu za­
mieszkały. stałego dochodu mający ro ­
cznie 7000 z ł.,  życzy sobie pojąć za  
żonę, osobę m a ję tn ą  i z  dobrej fa- 
m ilji, liczącą 24 do 30 la t .  Łaskawe 
listy, o ile możności zaopatrzone we fo- 
tograńe, upr isza się nadsyłać pod adre­
sem : „M. Z.“ A noneen E xpedit!on  
von  R o tte r  et Co. W len  R lem ergasse  
13. Za dotrzymanie tajemnicy ręczy 
sie słowem honoru. 1143 2 —3

Realność
przy Hlicy Mickiewicza 1. 26 , na prze- i 
eiw ogrodu Jezuickiego, składająca się 
z frontowego placn do budowy domku 
parterowego i ogrodu, jest z wolnej 
ręki d o  sp rz e d a n ia .

Bliższa wiadomość u właściciela 
ulica Słowackiego 1. 8 , I. piątro.

1643 3—3

Niniejszem rozpisuje się kon­
kurs na posadę asystenta przy la- 
oaratorjum cheinicznem w szkole 
Dublańskiej z dodatkowym obowiąz­
kiem wykładania fizyki ze szczegól- 
aem uwzględnieniem klimatologii

stojących z nią w( zw iązk u  par- 
tji geografii fizytznrj.

Z posad ą  tą  opróżnioną z p o ­
czątk iem  roku szk o ln eg o  1876/7  p o ­
łączon ą  je s t p łaca  800  zł. w. a., 
p o m ieszk a u ie  i o p a l.

Kandydaci zechcą podania zau- 
patizone w dowody potrzebnej kwa­
lifikacji wn eść do komitetu c. k. 
Towarzystwa gospodarskiego galic. 
najdalej do dnia » A .  m a j a  1 8 7 ® .

Z komitetu c. k. Towa­
rzystwa gospodarczego 

galicyjskiego.

roczuego czynszu dzierżawnego, ośmua 
ście tysięcy złotjch (1 8 .0 0 0  zł. w. a, 
Cena wywołania za przedmiot dzierżawy, 
tu pod b) wyrażony, jest kwota ro­
cznego czynszu dzierżawnego dziesięć 
tysięcy zl. (1 0 .0 0 0  zl.) w. a. Cena wy­
wołania za przedmiot dzierżawy, tu pod 
c) wyrażony, jest kwota rocznego czyn­
szu dzierżawnego pięć tysięcy złotych 
(5 .0 0 0  z l.)  w. a. Oferty mogą być 
wuoszone ustnio lub pisemnie.

Oferent winien złożyć wadjuw przy­
najmniej w wysokości 10 '/„ ofiarowanej 
ilości rocznego czynszu.

Bliższe warunki licytacji tudzież 
warunki samejże dzierżawy przejrzane 
być mogą, w registraturze c. k. sądu 
krajowego, w biurze Administracji cen­
tralnej fuudacji Stanisława br. Skarba 

q zarządu dóbr Żabie. 15 4  3—3 
Lwów, dnia 5 . lutego 1876 .

D r d a c k l .

D r .  L u t i e g o .

w krzyża c h  itp. U życie  tego  papieru  
bardzo p ro  te, jed yn ie  | rzy łożen ie  
wystarcza i nie pozostaw ia  tylko  
lekkie świerzbienie. C ena i udełka 
1 fr. 50 c. w Paryżu. S k ład  głów ny V 
w Paryżu u p. W islin na uli y Seine|Q 
31 . —  W e L w ow ie w ap tece  p. K Mi- 
k olasch a; w K rakow ie w aptekach  
pp. J . Traui zyń sk iego  i W. R edyka, 
w Brodach w apt. p. F ranzos.

i
1021 7 -  ?

Tak dla słabych jak i dla rekon­
walescentów bardzo zbawienny 
napój, zastępuje kawe prawdziwą 
i zdrowym najzupełniej, będąc 
ozaz o wiole tańszą.

W aptece pod gwiazdą P.
M lk o laseh a  we LWOWIE.

Ceua pól kilo 60  ot.
1 7iV  8 - ?

o o o  v o o o o o l

Dogodny i łatwy środek do H S p i e n i a  nawet wtenczas kiedy opium nie 
Q  skutkuje.  Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz- 
aydrażni,  nia nerwowe uspakaja  i koi, i nie pr/.uszkalza bynaj iiiiioj dobrem i trawieniu, 

5V tym  kształcie nie sprawi;  ściskania gard ła  i nie posiada odrażającego 
H sm a k u .  Każda perełka zawiera 25 cciitigramów Cbloralu.

0 8 ir «p  Ćhoraln  (1 graium Hydrate de Obloral w łyżce, butelka zawiera
250 gramów.)

Dostać można wo Lw ow ie  w aptece p. Mikolasolia; w K rak o w ie  w 
aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka. 1023 7 - 1 3

O o o

CUKIER
ż e l a z i s t y  p ł y n n y  

K R A L A
Jtden z najlepszych p rep a­

ratów  źelazi.-tych  zaw ierający  
żelazo w takim połączeniu iż 
go  organizm  najłatw iej p rzy j­
mują. 1373IY 9 ?

W aptece pod gwiazdą P. 
MIKOLASCHA we Lwowie. 

Cena flakonu 1 zł 20 ct.

g * ) d t * t t X X X ) © m * * * * K K K X X K X X K  E se n c ja  <lo ó c z  *
Romershausena X

Bardzo zbawienny śridek ku wzmocnieniu w/roku osłabionego. X
W i p teće  p (1 gw iazdą P. M IK O L A SC H A  we L w ow ie,

Cena flakonu 1 zl. 30 ct. 1873III 9—? S txxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

i i o b i e e e
(Na lis ty  ob iąźone  

ł a j ą  «ię lekarstw a )

s ł a b o ś c i  m aciczne, up ław y, zapalenia, 
n ep ł .dność , leczy em erytow any lekarz  
szp it. chorób kobiecy; h dr. Breyer 
we Wiedniu I. H ab sb urgergasse Nr. 4 . 

lionoratjum  nastą" i odpow iedz i p r /esy -
1138 G—15

* Lwów, dnią 14. lutego 1876.
1690 1—3

WODA DO ZĘBjW
Dra J a c k s o n

w P a ry  A a.
Od dawna uznana i oceniona za 

Hajgkutecziiiejizą dla leczenia i za­
chowania zębów od próchnienia. U trzy­
muje bardzo przyjemną woń w ustach, 
zagaja zranienia dziąseł delikatnych 
i łkionnych do krwawienia, uśmierza 
wjednoj cli wili najgwałtowniejszy ból 
zębów. 1024 13—24

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Mikolascli, w Krakowie w aptekach 
pp. Tranczyńskiego i Redyka.

Fabryka maszyn

w  M  c »  s  e  n (1 o r  f  - F  r  c u  il e n t b  a  I

dostarcza po tanich cenach 
gwintowane rury miedziane do 4 metrów długości, wszystkie części składowe 
z mosiądzu i żelaza do urządzenia kąpieli, browarów, gorzelń i cukrowni, 
dostawia kadzie browarowe, chłodniki, kotły  | arowa, rezerwoary spirytusowe,' 
pompy zacierowe, pompy do ciągnienia wody, sikawki (szczególnie poleca bar­
dzo pojedynczej konstrukcji a  przytem tanie  sikawki, wydające promień na 
9 m/m, a  donoszące na odległość 30 metrów, dla folwarków itp.)

Cenniki,  ilustracje  i kosztorysy na żądanie wysyła opłatnie. 15161 4 —12

Towaru, kredytowe miejskie
w e L w o w ie ,

u d z ie l a  c z ł o n k o m  sw y m  p o ż y c z k i  h i p o t e c z n e ,  g m i n n e  i z a l i c z k i , )
wydaje

®°!« L is t y  d łu ż n e
które m ają  udzia ł w dywidendzie  z czystych zysków, a  pokrycie  prócz 
w poszczególnych pożyczkach w ich hipotekach, także w solidarnej odpo­
wiedzialności członków T ow arzystw a (dotychczas około 150 O) sprzedaje  
takowe po notowąnym kursie dziennym i wypłaca ich kupony,  tak  w biu- 
rze centralnym we Lwowie  j a k  i w biurach a jencyjnych okręgowych i 
powiatowych, niemniej w Wiedniu w kan to rze  bankowym  N iższo -austr ja  

K  ckiego Towarzystwa eskontowego przyjmuj*

^  W k ład k i oszczędności
W  w  sioych biurach od je d n e g o  *1. począw szy n a  k s ią z ir z k i  
^  m a rk i  w kładkow e

procentując je po ®°/0 'l & 14 duiowem wypowb d/ niem 
-  -  * 7 o  » 3 0  „
n r 8 7 .  - 60 y

B iu r o  T o w a r z y s tw a  w e  L w o w ie ,  ulica W a ło w a  l. 2.
1211 R ? D y re K e ja

Najpewniejszy śnuSuk wyzdrowienia
zapomocą naszego sposobu (kombinacja sys temów S c l i r o t t a  i  1 ’ r i e s s -  

n i t z a  i  równoczesnem zastósowanicm elektryki  i galwanizmu) przeciw 
zepsutym sokom, ogólnemu osłabieniu, o s łab ien iu ' 'częśc i  płciowych, p rz e ­
ciw cierpieniom nerwowym, zaziębieniu i chorobom skórnym, przeciw zwi I I
chnięciom kości pacierzowej, żołądkowi, śledzionie i liemorojdom i prze-
ciw skłonności do otyłości.  y Ś

Dzieła radcy dworu dr. Steinbacher podają  informacje, według której 
n aw et w zimitt kurację  odbywać można, a  które nabyć można w zakładzie

H o f r a t h  D r .  S t e i  i i b a c h e  r ’ s  K
B a tu rh e ila n s ta lt B r u n n th u l  (M iinchen .)

P r o .p e k t  i sprawozdania  gratis .  J153 3 -  4 % £
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T I I A  N z  W Ą T R O B Y  S T O K E I S Z  l) I K K . c i a .
Przeciw s ł a b o ś c i o m  u i i ł i i s i o w y m ,  sucn o T O M , z a i v \ l c n i u  p ł u c ,  k a t a b o m ,  
KASZLOM CimON ICZNYMt SKnoFULOM, LISZAJEM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOM, WY- 

ICllUnNIKNlU I)/fECI,  OGÓLNEMU OSŁABtENIC, HEUMaTY/.MOM ( G t ^ C o W l ) ,  C t t .
T ran  ton wytworzony ze ś w i e ż r j  w ą t r o b y  slok/lssu Jest tis turaluy \ czysty, najdę- 

llikatuicj^zo żolędki go znoszą, działanie jogo jest szybkie I pewne,  a toyisiość  lego 
lirami nad wsrelkiomi innymi tranami zwyczajnymi, lub w poleczeniu z tehizeus etc .,  

S jf st dziś p o t r s z ę c h n i a  uznaną,
f  TUAN H O G G A  s p r z e d a j e  s i ę  j e d y n i e  w e  f l a s z k a c h  t r ó j g r a n i a s t y c h ,  k s z t i U f l a s z e k  

_ _  z ł o ż o n y  u  w ł a d z  w ł a ś c i w y c h  j a k o  w i a s n o s ć  s p c c y a l n a  I  w y l f c s n a  u l o i o w t i i e  d o  p r z o p i -  

s ó w  p r a w a . —  U n i k a ć  f a ł s z e r s t w .  —  Z n a j d u j e  s i ę  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h

I > o s U #  m o i n a  w e  L W O W I E  w £ a p l .  P - K .  M I K O L A S C H A  i «  p .  I .  R U C K E R A .

W y d a w c a , w ła ś c i c ie l  i  o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  J a n  D o b r m f ia k i . Z drutami .Gazety Narcdowai,, i  Dobr/ańJkiog.) i K. Groiutat. Ż arząca  A. S lerł.
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